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PIERWSZE POSIEDZENIE SENATU 
4. LISTOPADA 
(Telefonem od naszego kerespondcntal. 
Wsgrszawa, 28 października. (ps.) Mar- 
szałuk Senatu frampczyński wyznaczył 
termin pierwszego posicdzenia Senatu ua 


dzień 4 listopada. © 3. listopada odbędzie 


się konwent senjorów Senatu. jak rów- 
nież podejmą swoje prace komisje se- 
nackie. | 

—— 0 —— 


KONSEKRACJA NOWEJ KATEDRY 
DZGESOZOCE 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 28 października. (ps). Dnia 
6. listopada odbędzie się w Gzestochowie 
uroczysta konsekracja nowej katedry 
rzym. kal. i oddanie jej da użytku wier- 
nych. Budowa tej kal: dry została rozpo- 
częta jeszcze przel wojną przez ówczesne 
go proboszcza częstochowskiego, a obec- 
nie biskupa lubelskiego ks. Fulmana. 


PRAWICA NIEZADOWOLONA Z WY- 
STĄPIENIA SEN. BOJKI. 
(Telefonem nd naszego korespontlenta). 

Warszawa, ?8 października. (ps) Se- 
cesja 4 posłów i senatorów z klubu Piasta 
jest wciąż tematem rozmów politycznych 
i artykułów prąsewych. Najbardziej oczy- 
wiście niezadowolona jest prasa prawico- 
wa, która stara sı} wykazać, że po prze 
wrocie majowym hazba partyj zamiast się 
zmniejszać, powiększyła się o nowe. Tak 
powstała Partja Isacy, Zwiazek Naprawy 
Rzpitej, NPR. lewica, a teraz przychodzi 
grupa secesjonistów z Fiasta. Prasa pra- 
wicowa bije na afarm ' dopatruje się w 
tem osłabienia żywiołu polskiego (?) 
wskazując na to. że mniejszości narodo- 
we od szeregu dni prowadzą rokowania, 
zmierzające do konsolidacji obozu mniej- 
szościowego. 

BL RA 
SZWARZBARD ZNIKŁ. 

(Telefonem od naszego korespandenta.) 

Warszawa, 28 pazdziernika. (ps.) Z Pa- 
rvża donoszą dzienniki paryskie. że 
Szwarzbard z abiwy przed zemstą Ukra- 
ińców po uwolnieniu go z więzienia nie 
powrócił wcale do sw+go mieszkania. Ni- 
komu nie jest wiadome, gdzie przebywa 
3zwarzbart w chwili obecnej. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI. 
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WYTWORNY FINANSISTA. 
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CZY ŚLEPY ZEBRAK? 


(Do artykulu na str. 4-tej). 


(ró prazawników aańsIWOWYCH 


i samorządowych zbiera się 29 bm. w Warszawie 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 28 października. (ps) Na 
dzień 29 października został zwołany do 
Warszawy kongres pracowników państwo- 
wych i samorządowych. Do komitetu or- 
ganizacyjnego tego kongresu zgłosiły ak- 
cept m. i. następujące organizacie urzę- 
dnicze: 

1) Komitet organizacyjny ogólny zrze- 
szeń związków i słowarzyszeń funkcjo- 
narjuszy państwowych i samorządowych 
Rzplitej Polskiej, 2) Centralny związek 
zrzeszeń urzędników sądowych Rzplilej 
Polskiej w Warszawie, 3) Zwiazek zrze- 
szeń pracowników publicznych w Krako- 
wie, 4) Związek stowarzyszeń funkcjona- 
rjuszy państwowych i samorządowych w 
Stanisławowie, 5) Towarzystwo nauczy- 
cieli szkół wyższych i średnich, 6) Źwią- 


zek inspektorów szkolnych Rzplilej Pol- 
skiej, 7) Zrzeszenie pracowników admini- 
stracji, technicznych warszlatów i paro- 
wozów Polskich Koleii Państwowych. 8) 


Centralny związek urzędnig* kanla- 
ryjnych. golitysznych i skarbowych w 
Małopolsce we lwowie, 9) Słow. urzędni- 


ków skarbowych Rzplitej Polskiei w War- 
szawie, 10) Związek slow. urzędników z 
wykszlałeceniem akademickiem w Warsza 
wie, 11) Związek slow. funkejonarjuszy 
państwowych i samorządowych we Lwo- 
wie, J2) Wojewódzki związek stałei dele- 
gącji pracowników państwowych w Tar- 
nopolu, 13) Stowarzvszenie Chrz.-nar. na- 
usjzycielstwa szkół powszechnych, 14) 
Związek niższych pracowników Poczt i 
telegrafów i telefonów  Rzplitej Polskiej, 


Samobó 
lwowskiego bankowca. 


ólny front wyborczy ugrupowań konserwatywnych. - Koniec 
ziwa w sprawie Kolnika I Spki. 


ra 


jstwo młodej 


Opony samochodowe 


są jednak najlepsze. 


„CYCLECAR* 


Lwów - Romanowicza 9. tel. 20-01, 
Wszystk e wym ary na składzie, 
ESNE ZRKE) E 
15) Powszechny Związek emerytów pań- 
stwowych Rzplitej Polskiej w Warszawie, 


16) Polski Związek Kolejarzy, 17) Związek: 
kolejarzy Zj. sA 20 polskiego. 


NOWY WICEWOJEWODA NOWO- 
GRODZKI. 

Warszawa, 28 października. (Tel. G. 
P.) Min. Składkowski zamianował wice- 
wojewodą nowogrodzkim dotychczasowe- 
go naczełnika Wydziału bezpieczeństwa 
w Komisarjacie rządu m. Warszawy p. 
Godłewskiego. 


PROCES DYPLGMATY-SZPIEGA. 

Tallin, 28 października (Tel. G. P.) 
Rozpoczął się tutaj pioces przeciwko by- 
łemu posłowi estońsk'emu w Moskwie 
Birkowi, oskarżonema c zdradę stanu. 
De rozprawy powołano 23 świadków, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 30. października 1927, 
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PONOWIĄ SIĘ PRAWDOPODOB NIE PRÓBY ZASZACHOWANIA RZĄDU. — MANEWRY TAKTY- 


CZNE PRZED NOWEMI WYBOR AMI. 


— ORDYNACJA WYBORCZ A POZOSTANIE NIEZMIENIONA. 


SEJM NIE POTRAFI ZRZEC SIĘ SEJMOWŁADZTWA. — ATUTY RZĄDU A BIERNOŚĆ SPOŁE- 


CZEŃSTWA. 

Lwów 29. października. 

Pojutrze zbiera się Sejm i Senat 
na zwyczajną sesję budżetową, zwy 
czajną i — ostatnią. Omówione zo- 
stałyjniedawno na tem miejscu mo- 
żliwości konstylucyjne, wedlug któ- 
rych pokierować się mogą losy tej 
sesji. Wynika z nich, że w najlep- 
szym i najmniej prawdopodobnym 
wypadku parlament nasz załatwi 
się z dodatkowym kredytem 300 mil 


jonów złotych, koniecznym w myśl. 


warunków pożyczki, natomiast 
budżet zwyczajny pozostawi do 
rozpatrzenia i uchwałenia swemu 
następcy w marcu 1928 roku. W 
wypadku prawdopodobniejszym 
parlament nie doczeka naturalnej 
śmierci, lecz rozwiązany zostanie w 
chwili, gdy brak dobrej woli do rze- 
czowej współpracy z rządem uczy- 
ni dalsze trwanie sesji bezprzedmie 
lowem. 

Nastroje obecne nie wskazują 
na to, by Sejm chciał pracować li 
tylko nad preliminarzem budżeto- 
wym. Bliskość wyborów niemal wy 
klucza to. Stronnictwa sejmowe ro- 
zumieją, że od „pożegnania“ tego 
Sejmu ze spoleczeństwem, od ostat- 
niego słowa, zależy w niemałym 
stopniu wynik akcji wyborczej. 
Można zatem spodziewać się, że o- 
statnia sesja o tyle, o ile rząd po- 
zwoli, będzie szeregiem manewrów 
taktycznych, prostujących ścieżki 
niedalekiej akcji wyborczej. 

Partje, których hasłem wybor- 
czem będzie „obrona konstytucji i 
praworządności", lub „obrona de- 
mokracji”, a zasadniczo opozycja 
wobec rządu, uczynią zapewne 
wszystko, co należy, aby z temi 
hasłami na ustach dotrwać do koń- 
ca mandatów. Byloby z ich strony 
niekonsekwencją, gdyby po tylu 
aktach wrogich dla rządu nagle w 
ostatniej chwili uderzyły się w pier 
si i przystąpiły potulnie do studjo- 
wania przedłożeń rządowych. W in 
teresie ich kampanji wyborczej le- 
ży nawet, aby Sejm naturalna 
śmiercią nie umarł, lecz „do końca 
niezłomny*”, został zabity. F 


Sposobności, by sprowokować 
rząd do tego kroku, znajdzie się 
sporo. 


Z chwilą przejścia do opozycji 
PPS. te ugrupowania, które rząd 
popierają, są zbyt słabe, aby przez 
nadanie pracom Sejmu rzeczowego 
charakteru, ratować go przed przy- 
spieszonym zgonem. Byłoby to zre- 
szłą niepotrzebne. Ich akcja wybor- 
cza oprze się na innych podstawach 
i jeśli odwoływać się będzie do dzie 
jów obecnego Sejmu, to jedynie, by 
wykazać, że na lepszy los on nie 
zasłużył. 

Sesja ta więc odbędzie się już w 
atmosferze przedwyborczej. Jakie 
są jej horoskopy? 

Problem ten, najtrudniejszy do 
odcyfrowania, posiada jednak pew- 
ne punkly jasne i stałe, które nale- 
ży omówić. Przedewszystkiem co do 
ordynacji wyborczej: pozostanie o- 
na według wszelkiego prawdopodo- 


kieństwa niezmieniona. Ani Sejm 
nie zdoła jej zreformować, ani nie 
da pełnomocnictw rządowi, ani rząd 
bez pelnomocnictw nie zechce dro- 
ga naruszenia prawa normować za- 
gadnicnie, które wedlug dość zgo- 
dnej opinji jest „magna pars* nie- 
domagań naszego parlamentaryz- 
mu. 

Z pozostawienia starej ordynacji 
nie wynika jednak, aby Sejm na- 
siępny nie mógł być lepszy od obec- 
nego. Możliwe to byłoby, o ile w 


społeczeństwie dokonały się. pod: 


wpływem praktyki ostatniego roku 
takie przemiany, które wplyną na 
sposób wykonania aktu wyborcze- 
go, lub o ile zmieniły się na korzyść 
stronnictwa. 

Co do stronnictw wczoraj 
stwierdziliśmy, że w łonie ich pa- 
nuje ferment, wyrażający się w roz 
łamach i secesjach. Ale poza sece- 
sjonistami zmian na lepsze zaob- 
serwować nie można. Wszędzie ten 


JAKIE MOMENTY WYSUNIE OPOZYCJA? ; 


sam żal za minionym okiesem sej- 
mowładztwa, to samo pragnienie 
powrotu do stosunków, w których 
partje są regulatorem życia pań- 
stwowego, źródłem władzy i inka- 
sentem zysków. Nowe ugrupowa- 
nia, powstające pod znakiem zre- 
formowania życia publicznego, nie 
posiadają ani siły, potrzebnej do te- 
go celu, ani dość czystego kredytu. 
Przeważnie idą starą drogą, mniej 
może rażącą, ponieważ są młodsze i 
słabsze, ponieważ nie dano im rzą- 
dzić. 

Społeczeństwo, aby wydało inny 
Seim, musiałoby dojrzeć.  Musiałoby 
nauczyć się myśleć samodzielnie i wy- 
zwolić z tej psychozy, jaką stwarza 
demagogia wyborów. Liczba indywi- 
dualnych zwolenników rządu i jego 
has:ł wzrosła, ale daleką jest od tego, 
by zmienić fizjognomię przyszłego Sej- 
m. Wskazują na to wyniki wyborów 
samorządowych, gdzie jednak starzy 
grzesznicy partyjni osiągnęli sukces, 


Oficerskie sądy honorowe. 


OD 1. GRUDNIA OBOWIĄZUJĄ NOWE PRZEPISY O KARACH NA OFICE- 
RÓW. — TRZY KATEGORJE SĄDÓW OFICERSKICH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 28 października. (ps) 
Ogłoszone zostało w dzienniku ustaw 
rozporządzenie Prezydenta Rzpliłej o 
statucie oficerskich sądów honorowych. 
Są one powołane do ochrony godności 
oficerów i honoru i do rozpatrywania 
spraw oficerów o naruszenie godności 
i honoru, jak również do rozpatrywa- 
nia zatargów, nieporozumień i kolizji 
honorowych. Oficerskie sądy honora- 
we są niezależne a ich prawomocne 
orzeczenie i uchwały są obowiązujące 
dla władz wojskowych i oficerów. Min. 
spraw wojskowych przysługuje prawo 
nadzoru dla stwierdzenia, czy sądy 
honorowe pełnią swe czynności zgo- 
dnie ze slatutem. 

Sądom honorowym podlegają 
wszyscy oficerowie, zarówno zawodo- 
wi w słanie czynnym i nieczynnym, 
w stanie spoczynku, jak również ofi- 
cerowie rezerwy i pospolitego rusze- 
nia. Nie podlegają im Marszałkowie 
Polski. 


Oficerskie sądy honorowe dzielą 
się na trzy kaiegorje: 1) dla oficerów 
młodezych, 2) dla oficerów sztabowych, 
3) dla generałów. Dla olicerów młod- 
szych rozpatrują sprawy do kapitana 
wzgl. rotmistrza włącznie. Każdy ma 
prawo donieść przełożonemu  olicera 


lub też właściwemu sądowi honoro- 
wemu o czynach, które stanowią na- 
ruszenie godności oficerskiej, 5 

Sankcje karne są następujące: na- 
romnienie, kara nagany, surowa na- 
gana, wykluczenie z korpusu oficer- 
skiego. Inne kary nie mogą być orze- 
kane. O karze decyduje sąd wedle swe- 
go nznania, poczem karę wpisuje się 
do ewidencji listy kwalifikacyjnej da- 
nego oficera. Kara surowej nagany po- 
iąga za sobą zakaz uczęszczania do 
Kasyn oficerskich i utrzymywania 
stosunków towarzyskich z oficerami 
przez przeciąg dni 14. Kara wyklucze- 
nia z korpusu oficerskiego pociąga za 
sobą rozwiązanie stosunku służbowe- 
go i dyskwaliiikację. 

Od orzeczenia oficerskich sądów 
honorowych przysługuje prawo odwo» 
łania. Od sądów dla olicerów młod- 
szych — do sądów dla oficerów szta- 
bowych, od sądów dla olicerów szta- 
bowych do sądów dla generałów. Orze 
czenia sądów honorowych, wymierza- 
jące karę wykluczenia, stają się pra- 
womocne po zatwierdzenin tej kary 
przez Prezydenta Rzplitej, 

Rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem 1 grudnia br 


Wa enna DFZYDOŚOWEN A nad granica 


 ułga”ji. 


NOWE KRWAWE STARCIA Z WOJ SKAMI BUŁGARSKIEMI. 


Sofja, 28 października. (Tel. G. P.) 
Dziennik bułgarski „Zora' donosi, że 
wzdłuż granicy Bułgarji zostały wzmoc- 
nione jugosłowiańskie straże graniczne, 


które budują okcpy I ustawiają artylerję. 


W pobliżu wioski Golak ustawiono 2 ba- 


l 


terje. W ostatnim czasie odział komuni- 
stycznych ernigrantów usiłował wtargnąć 
na ierytórjum Butyarjł. Między wojskami 
buigarskimi a bandami przyszło do krwa 
wych starć pod wioszami Treljans i Kulą. 


a 


dowodzący, że społeczeństwo źle pa- 
mięta, albo pochopnie przebacza, albo 
wreszcie niepoprawnie wierzy obietni- 
com nidiotrzymanym. 

Atutem rządu jest poprawa stosun- 
ków przedewszystkiem gospodarczych, 
Jednak atut ten pociągnie tylko ludzi. 
którzy umieją myśleć. Inni uwierzą 
pierwszemu z brzegu komunałowi, 
zręcznie podanemu, Przeszłość — choć 


by najgorsza — zaciera się zwolna w 
pamięci społeczeństwa, natomiast te- 
raźniejszość — choćby najlepsza — 
powszednieje, Wielkie korzyści stają 


się naluralne i oczywiste, a drobne 
bolączki, nieuniknione przy idealrtym 
naweł ustroju, drażnią i irytują. 

Stronnictwa opozycyjne posiadają 
nadto do dyspozycji szereg momentów 
apitacyjnych, już dziś  przygotowa- 
nych. Jednym z nich będzie błędna 
polityka szkolna na kresach, innym — 
sprawa gen. Zagórskiego, która w akcji 
wyborczej zajmie wcale poważne miej- 
sce. Wszystkie drobne potknięcia, nie- 
konsekwencje, błędy rządu, na które 
historyk bodaj czy zwróci uwagę, zo- 
słaną przez agitację należycie wyol- 
brzymione. 

Z drugiej strony stronnictwa rządo- 
we nie reprezentują dziś ani haseł, ani 
programu jednolitego i dość porywa- 
jącego. PŁącząca je częstokroć tylko 
„unia personalna“, kult lub zaufanie 
dla Marsz. Piłsudskiego, nie tworzy 
dostatecznej płaszczyzny współpracy. 
Jest to niełomaganie zasadnicze. I u- 

ua CA | SYNOWIE [ OULU S 
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Kołdry i Materace 


ważamy, że wybory zostaną przegra- 
ne przez rząd, jeśli nie zdobędzie się 
on ma stormnłowanie naczelnego hasła 
wyborczego dla wszystkich grup, go- 
towych do popierania go. Hasłem tem 
winno być: przyszły Sejm będzie kon- 
stytuantą dla wielkich reform ustro- 
jowych, 

Przegranie wyborów pociągnie za so- 
bą wejście do Sejmu w przeważającej 
liczbie tych elementów, z którymi rząd 
— tak, jak dotąd — nie będzie mógł 
kooperować, Rząd nie cofnie się; zno- 
wu Sejm zostanie zmuszony do mil- 
czenia, Ale taktyka ta, z konieczności 
stosowana przez półtora roku, taktyka 
dziwnej gry i podjazdowej walki, jest 
objawem patologicznym i pociągnie za 
sobą — jak słusznie zauważa „Czas“ 
—. „niebezpieczeństwo dalszych prze- 


wrotów i ciągłego deptania prawo- 
rządności, 
Przyszły Sejm musi mieć większość, 


deklarującą się za popieraniem idei 
rządu, I w tym kierunku mależy beze 
zwłocznie rozpocząć przygotowania. 
Należy przedewszystkiem tę ideę sfor- 
mułować. L. S. 


WOJNA TEATRALNO-PRASOWA O NO 
WACZYŃSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 28 października. (ps) W 
świecie teatralnym i dziennikarskim 
Warszawy wielkie zainteresowanie wy- 
wołała ostatnio następująca afera: Dyrek- 
tor Teatru Polskiego ». Szyfman zamie- 
rza wystawić kotnedję Nowaczyńskiego 
p. t. „Wojna wojnie”. „Kurjer Poranny“ 
oświadczył, że o le dyrektor sztuki nie 
cofnie, to narazi się ra bojkot ze slrony 
tego pisma. Sprawa ta jest szeroko i ży- 
wo komentowana w kołach lterackich i 
teatralnych. P. Szyfman zapowiada, że 
szłukę wystawi t premjera odbędzie się w 
przyszłym tygodniu. 


m A 


Nr. © 


z a PORANNA" z dnia 30 października 1927, 


le zarządzenia I 


"przeciw zwolennikom powrotu ks. Karola. 


D ratianu . 


MOBILIZĄCJA EORFUSU SIEDMIOGRODZKIEGO. — db och UCHWALIŁ RZĄDOWI VOTUM ZAUFANIA. 
Paryż, 28. pazdziernika, (Tel. G. P.) | ny polityczne. Przedewszystkiem idzie 


„Chicago Tribune“ donosi z Bukaresz- 
tu, iż zostały wydane rozkazy mobili- 
zacji korpusu Siedmiogrodzkiego z 
dniem 1. listopada na wypadek, gdy- 
by Narodowa Partja Ghiopslta usiło- 
wała odbyć swój kongres w Alba Julia, 


Nu ogół panuje przekonanie, iż ener- 
gięzne zarządzenia Bratiann unice- 


stwiły pierwszą, rzeczywistą próbkę 
podjęta przez księcia Karola do odzy- 
skanila tronu. Niemuiej jednak przy- 
puszczają, iż ks. Karol może liczyć na 
poważną ilość zwolenników wewnątrz 
wojska. I 

Bukareszt, 28, października. (Tel. G. 
P) Na dzisie;szeni posiedzeniu parla- 
menig rumuńskiego Bratianu oświad- 
czył, że rząd wykrył spisek, który 
zmierzał do obalenia istniejącego w 
kraja porządku następstwa tronu Spis 
kowcy będą nkarani z całą surowością 
prawa, Bratianu mae W.aeC., 
że z chwilą abdykacji ks, Karola na- 
stepsiwo tronu w Rumunji zoslało urc- 
gulowane nowemi przepisami i każdy, 
kio wystąpi przeciwko tym przepisom, 
będzie nważany za wroga państwa. 

Przedstawiciel partii chłopskiej Ma- 
niu przemawiał przeciw areszłowanin 
Manolescn, nie poruszając zresztą 
spraw wewnęlrzno-polityeznych. Ma- 
niu przypomniał, że ks. Karol wyrażnie 
cświadczył, iż nie uważa sęza preten- 
denia do tronu ruimnńskiego, dle że 
pędzie posłuszny wezwaniu narodu. 
Ohecnie parlzmeni musi rozważyć 
możliwość cofnięcia abdykacji ks, 
Karela, 

Bratianu polemizował z wywođamı 
posis Maniu, wykazując, że niektóre 
koła chcą przemawiać w imieniu na- 
rodu i uzuzpować sobie prawo decydu- 
jącego głosu. który w tym wypadku 
przysługuje tylko calemu parlamen- 
towi. Po przemówieniu Bralianu gło- 
sowano nad wotnm zanfania dla rzadu 
i uchwalono je decydującą większością 
głosów. 


AKCJA KS. KAROLA, CZY MANEWR 
BRATIANU? 

28 października. (Tel G. 
P3. „Politika“ donosi z Bukaresztu, 
że ulrzymuje się tam  pogloska, iż 
wszystkie wiadomości o rzekomej ak 
cji b. następcy tronu Karola, zmierzają- 
cej do powrotu na tron rumuński, są 
tylko zręcznym manewrem premjera 
Bratianu, który chce w ten sposób tem 
latwiej pognębiś swych wrogów poli- 
tycznych. To też wszystkie niepokoją 
ce wiadomości tnują swe źródło w ko- 
łach rządowych. Bratianu zamierza w 
ten sposób zrealizować szybko swe pla- 


Belgrad. 


"FLPOPPER- 
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mu o to, aby wydalić z Rumunji ofice- 
rów armji królewskiej, wiernych ks 
Karolowi. Aresztowanie Manolescu by- 
lo tylko pierwszerm pociągnięciem rzą- 
du w tym kierunku W kołach poli- 
tycznych wiele mówią o naprężonych 
stosuukach między premjerem Bratia- 
nu i małką króla Michała Hełeną. Bra- 
tianu pragnie rzekomo nsunąć Helenę 


z kraju, aby potem tem skuteczniej 
roztoczyć swe wpływy na młodociane- 
go króla. 

Paryż, 28. października, (Tel. G. P.) 
W willi ks, Karola rumuńskiego do- 
konano kradzieży z włamaniem. Ko- 
respondencja zniknęła, pieniądze jed- 
nak i biżuterja zostały nietknięte, co 
wskazuje, że powodem włamania były 
cele polityczne. 


Wspólny front wyborczy 


ugrupowań konserwatywnych. 


OPOWIADAJĄ SIĘ ONE ZA RZĄDEM MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 


Warszawa. 23 października. (Tel. 
G. P.). Ogłoszon. tu została wspólna 
deklaracja trzech ugrupowań zacho- 
wawczych (Stronnictwo GChrześc. Nar., 
Prawica Narodowa i Organizacja Za- 
chowawczaą Pracy Państwowej). Dekla- 


. - Ñ F „ 1 
racja stwierdza, że głównem zadaniem 


tych ugrupowań jesl rozwinięcie my- 
śli zachowawczej dla przyszłego ogól- 
nego zespolenia sił na prawicy społe- 
cznej. Deklaracja omawia 


wszelkie | 


zagadnienia polityki wewnętrznej, za- 
znaczając, że popiera działania rządn, 
zmierzające do nuprawy ustroju Pań- 
stwa. 

Wreszcie dowiadujemy się, że po- 
wołany zoslaje do życia Komiłet za- 
IK z udziałem reprezenlantów 
powyższych 3 klubów, który ma po- 
czynić przygotowania do kampanji wy- 
kozczej. 


Regulacja płac urzędniczych 
od 1. kwietnia 1928? 


SPRAWA JEDNORAZOWEGO ZASIŁKU DLA EMERYTÓW. 


Warszawa. 25 października. (Tel. 
u. P). Komitet organizacyjny Kongre- 


su Zrzeszeń Lracowników państwow. 
i samorządowych bvł 28 bm. przyjęty 
przez Min. skarbu Czechowicza wraz 
z wiceministrern Grodyńskim. Pan mi- 
nister odniósł się z całą żyezliwościz 
do postulatów. 

Wyłoniła się kwestja, czy definity- 
wna poprawa ma nastąpić od 1. siy 
nia, czy też od 1. kwietnia 1928, W in- 
lteresi: zarówno państwa, jak i praco- 
wników byłoby właściwszem uregulo- 


| 


wanie sprawy od 1. kwietnia 1928. ' 


Lolniczka amer. przebyła Milantyk 


RUTH ELDER Z TOWARZYSZEM WYLĄDOWAŁA POD PARYŻEM. 


Le Bourget. 28 października. (Tel. 
tu o gadz. 15.30, Rozentuzjazmowany 
tłum niósł ich na rękach. Policji z tru- 
dem udało się utrzymać porządek. bo- 
Iniczka amerykańska wyraziła radość 


| 
| 
| 
| 
i 


rządowi możność 
podatkowych 


Ten okres dałby 
vrzeprowadzenia reform 
w kierunku zwiękgzenia dochodów, 
ruprawa zaś w pierwszym  kwarlale 
1928 nasiąpiłaby drogą wypłacenia do- 
datkćw. Sprawa jednorazowego zasiłku 
dla emerytów będzie w najbliższym 
czasie rozpatrywana w kierunkn do- 
datnim przez Radę ministrów. Co do 
słałej poprawy bytu emerytów, wdów 
i sierót oraz rentierów, minister przy- 
znał konieczność uregulowania te] 
sprawy. 


| z powodu przybycia do Paryża, co było 
G. P.). Ruth Elder i Haldeman przybyli | 


oddawna jej marzeniem i odebrala ca- 
łe stosy listów, depesz i kwiatów, któ- 
re na nią oczekiwaly, poczem odjccha- 
ła automobileni do Paryża. 


RARE LENDA ZE 


Inwalidz! otrzymają zimowy Zasiłek? 


CO WYJEDNAŁA DELEGACJA ZWIAZKU U MIN. 


SKARBU. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa 28. października. (ps) | 


P. Minister skarbu przyjął w ostat- 
nich dniach delegacje inwalidów, 
która omówiła z Min. skarbu caly 
szereg swych zagadnień. Omówiono 
m. i. sprawę przyjścia ze strony 
rządu z pomocą inwalidom w for- 
mie zapomogi względnie zasilku zi- 
mowego w wysokości przynajmniej 
jednomiesięcznych dotychczaso- 
wych poborów. Sprawa ta jest na 
jaknajlepszej drodze. Delegaci pro- 
sili, aby ta subwencja mogła być e- 
wentualnie zaliczona na poczet za- 


ległych i należnych inwalidom róż- 
nie rentowych. Pozatem imwalidzi 
poruszyli sprawę niedokladności po 
pelnianych wobec nich przez kra- 
kowska Izbę skarbową. P. Minister 
przyrzekł przychyłnie załatwić te 
postulaty. 


ANGIELSKA BOMBA W PARYŻU. 

Paryż. 28 października. (Tel. G. T. 
Policja usunęła bembę, nie posiadającą 
zaipalnika, znalezioną pod oknami mini- 
słerstwa oświaty. ladboratorjum miejskie 
ustahło, że bomba lu była fabrykacii an- 
gielskiej. 


——— 


Str. 8 
CZY NASTĄPI PODWYŻKA CEN 
WEGLA 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 28 paździcrnika. (ps.) W naj 
bliższym czasie mastąpić ma podwyżka 
cer węgla ze wzyieda na to, że górnicy 
domagają się podwyższenia płac. Prze- 
mysłowcy odwołali się do rządu. Rząd nie 
może się zgodzić na podwyżkę cen węgla, 
jako ariykułu pierwszej potrzeby, zwłasz 
cza w momencie  s'rbilizaeji waluty, w 
którym to okresie powinna nastąpić i sta- 
bilizacja cen. Podwyżka zatem takiego 
artykułu odhiłaby sią niekorzystnie na po 
łożeniu gospodarczea państwa i pociąg- 
nęłaby za sobą podwyżkę innych artyku- 
łów pierwszej potrzeby. 

Sprawą tą zajracwzł się komitet cko- 
nomiczny Rady Min, nie powziął jednak 
ostatecznej decyzji. Komitet czeka na wy- 
nik badań komisji węglowej, które są o- 
becnie przeprowadzane w kopalniach gór 
nośląskich. Od wyniku tych badań zale- 
ży decyzja komitetu ekonomicznego Rady 
Min. 

—o 
SEN. BOJKO ZYSKUJE ODEMNIE. 

Żółkiew. c października, (Tel. is) 
Zurządy P. 5. L. w Rawie Ruskiej. KAC 
lu i Żólkwi oświadczyiy się za akcją se- 


natora Jakoba Bojki. 
= 


UCIEKŁA PRZED DELEGACJĄ WĘ- 
GIERSRĄ. 

Lendyn. 28 października. (Tel. G. 
P). „Daily News' donosi z Casablan- 
ki, iż ckscesarzowa Zyta wyjechała z 
rodziną do klasztoru w Burgos, aby u- 
niknąć spolkania z delegacją węgier- 
ską, która chce zmusić Ottona Habs- 
burya do zrzeczenia się praw do tronn. 

n ŁBA 
KTO BĘDZIE FRANC. AMBASADOREM 
Ww RZYMIE? 

Paryż. 28 października. (Tel. G. P). 
Dzienniki wymieniają SI e w 
Brukseli, ambasadora w Warszawie Laro- 
che oraz ambasadora w Berlinie Margue- 
rie jako kandyda'ów na stanowisko amba- 
sadora w Rzymie. 

-—— 0— 


, ZNÓW KATASTROFA STATKU 
WŁOSKIEGO, 

Lendyn, 28. października. (Tel. G 
P. Ze Syrakuz donoszą, że parowiec 
wloski „Isabo“ wpadł wczoraj po po- 
ludniu na skałę w pobliżu Sycylji, w 
odległości 35 mil od wybrzeży. Z za- 
łogi parowca uratowano 27 osób. Ak- 
cję ratunkową utrudnia gęsta mgła i 
ciemności. W chwili otrzymania tej 
wiadomości w Londynie, jeszcze 11 
osób z załogi pozostaje na pokładzie 
parowca, który zwolna lonie. 

G — 


NOWI LAUREACI NOBLA. 

Sztokholm, 28 pażdziernika. (Tel. G. P.) 
Nagroda Nobla w dziale fizjologji medy- 
cyny za rok 1926 przyznaną została pro- 
tesorowi Uniwersytetu w Kopenhadze Jo- 
hane Vibigerowi, a za rok 1927 profeso- 
rowi Uniwersvtela wiedeńskiego Julju- 
szowi Wagnerowi. - 


POLSKI SZACHISTA ZWYCIĘZCĄ. 

Londyn, 28 października. (Tel. G. P.) 
Zakończył się tu miedzynarodowy turniej 
szachowy, z uastępającym wynikiem: 
Pierwszą i drugą naziodą podzielili się 
Tartakower (Polska) i Nimcowicz (Danja) 
po 8 pnktów, trzecię nagr. zdobył Mar- 
shal (Stany ZÌ.) 7 i pół punkta, czwartą 
Vidar ()Jugosławja) ? punktów, piątą Bo- 
golubow (Z. S. R. R} 6 i pól punkta. 

e 
GROŻBA ZAMKNIĘCIA UNIWER- 
SYTETÓW WĘGIERSKICH, 

Budapeszt, 28. października. (Tel. 
G. P) „Magyar Orsagh*' donosi, iż 
minister oświaty hr. Klebelsberg o- 
świadczył delegacj: związku studen- 
tów, iż w razie powtórzenia się wy- 
kreczeń na uniwersytetach, zarządzi 
zamknięcie wyższych uczelni węgier- 
skich. 


Londyn w październiku. 

(H). Pisaliśmy niedawno o pe- 
wnej Amerylkance, która poślubiła 
rzekomo fabrykanta czekolady, a 
pan ten okazał się póżniej zawodo- 
wym — „ślepym żebrakiem”. 

Coś podobnego zdarzyło się o- 
becnie w Londynie. Znana ariystka 
londyńska, miss Gabrjella Tinnes 
poznała przed kilku miesiącami 
startzego, wytwornego jegomościa, 
który przedstawił się jej jako 

James Craighton, 
bogaty kapitalista. 

Piękna Gabrjella starala się usi- 
dlić zamożnego Graightona, co przy 
szo jej bardzo łalwo. Już w mie- 
siąc po poznaniu się nastąpił ślub, 
a państwo Graighton zamieszkali w 
wspaniale urządzonych apartamen 
tach s 

pałacyku, 
będącego własnością kapitalisty. 

Craighlon okazał się idealnym 
mężem, czyniącym zadość wszelkim 
kaprysom uroczej żoneczki. 

Miał tylko jedna wadę: nieraz 
calemi godzinami był nieobecny w 
domu. Tłumaczył się potrzebą za- 
łatwiania rozmaitych spraw finan- 
sowych, a żona, sama częslo zajęla 
teatrem, okazywała się w tym 
względzie bardzo wyrozumiała. 

Pewnego dnia przybyła do pani 
Graighton jej znajoma, żona boga- 
tego przemysłowca, pani Billes. 

Po dłuższem wahaniu rzekla ona 
do gospodyni: 

— Chciałabym pani zwrócić u- 
wagę na coś bardzo ważnego... 

A kiedy pani Craighton nalegala 
z ogromnem zaciekawieniem, „zna- 
joma” oznajmiła jej, iż codziennie 
w bardzo ruchliwem miejscu Lon- 
dynu widuje 

żebraka, 
który mimo okularów i dziwacz- 
nego ubrania okazuje dziwne podo- 
bieństwo do mister Graightona. 

Artystka z niedowierzaniem 
przyjęła słowa pani Billes, ale po- 
woli zaczęła się w jej serce sączyć 

trucizna zwątpienia. 

Postanowiła tedy w towarzy- 
stwie pani Billes udać się na miej- 
sce wskazane, aby przekonać się, 
czy rzeczywiście lak się sprawa 
przedstawia. Niestety, przypuszcze- 
nie pani Billes okazało się słusznem. 
W ślepym żebraku, wyciągającym 


Pineles i fałszywa kryda. 
Lwów, 29. października. 

(—) Przed senatem 1U. odpowiadał 
wczoraj kupiec galanteryjny Michał 
Pineles, majacy sklep przy u. Gródec- 
kiej 3, oskarżony 6 fałszywą  kryllę. 
Mianowicie w r. 1525 już po ogłosze- 
niu niewypłacalności, Pineles zacią- 
gal dogi u kupców iwowskich i wie- 
deńskich na 11 tys. zł. i ze zobowią- 
zań swych nie wywiązał się, Oskarżo- 
ny bronił się tem, że istotnie tak było, 
jednakowoż w tym czasie zachorował 
oh, oraz żona i dzieci, a koszta lecze- 
nia pochłonęły pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży towarów i że sam osobiście 
nie nie zawinił z powodu swojej nie- 
wypłacalności, Trybunał uwzględnił 
te motywy i uwolnił go od winy i kary. 


+ 


„GAZETA PORANNA" z dnia 30. października 1927, 


Nr 8807 


WÓD. 


(Do ryciny na stronie 1-szeż). 
rękę po jałmużnę, poznała artystka 
swego wytwornego męża. Nie mo- 
gąc się wyprzeć oczywistego faktu, 
próbował. sprawę obrócić w żart, 
tłumacząc żonie, iż żebrat 
dla sportu. 

Później jednak musiał przyznać 

się do te EJ Był dk 


Żagadkowy zamach samobójczy 


finansista czy śle 


KŁOPOTY ARTYSTKI. — ŻYCZLI WA ZNAJOMOŚĆ WYJAŚNIA TA JEMNICĘ. — ORYGINALNY 


rali? 


ZA- 


y ŻE 


ście zawodowym żebrakiem i cią- 
gnął z tego bardzo pokażne docho- 
dy. Biedna artystka tak się przejęła 
tą niespodzianką, że zapadła powa- 
żnie na zdrowiu. 

Rycina nasza przedstawia kilka 
momentów tej niezwykłej przygo- 
dy. 


idealny KREM FASCINATA 


niema sobie równych w racjonalnej pielęgnacji cery. 
EEEE 


morfinistki. 


NIEWIEDZIEĆ JAKIM SPOSOBEM ARESZTOWANA KORYNTJANKA UZY- 


SKAŁA TRUCIZNĘ I WYPIŁA JĄ, DOZNAJĄC 


CIĘŻKICH OBRAŻEŃ 


WEWNĘ TRZNYCH. 


Lwów, 29 pażdziernika. 

(—) Jak donieśliśmy we wczoraj- 
szej „Gazecie Porannej', wydział śled- 
czy padł przedwczoraj na trop dwu 
gniazd morfinistoów we Lwowie i cztery 
nałogowe morlinistki, któremi są dziew- 
częta lekkich obyczajów, oddał do a- 
reszłów policyjnych. Ponieważ okazało 
się, że są one zamiejscowe i że należy 
je wyszupasować ze Lwowa, przeto 
wczoraj rano cdsławiono wszystkie 
człery do stacji szupasowej, mieszczą 
cej się w aresztach miejskich przy ul. 
Sądowej. Przed odejściem zostały one 
skrupulatnie zrewidowane przez wię- 
żniarkę i odeszły, nie mając Przy so- 
bie żadnej trucizny® Tymczasem w pół 
godziny po pobycie w aresztach miej- 


PANOWAĆ p 


padu W Suela 


skich jedna z nowo przybyłych are- 
sztantek, Marja Diaczuk, popełniła za- 
mach samobójczy przez zażycie dużej 
dawki kwasu solnego. Okazalo się, że 
desperatka w jakiś tajemniczy a zara- 
zem bardzo ciekawy sposób przyszła 
w posiadanie pół l. kwasu solnego, z 
czego prawie połcwę wypiła. Pogotowie 
ratunkowe wypłukało desperatce żo- 
lądek i w groźnym stanie odwiozło ją 
do szpitala powszechnego. 

Zaiste, należy się zdumiewać nad 
rozgalęzionemi stosunkami morfinistek, 
które zrewidowane, w pół godziny pó- 
źniej znajdują się w posiadaniu upra- 
gnionych przez siebie trucizn. Może 
znajdzie się ktoś, kto odpowie na py- 
tanie, jak to się dzieje? 


UMAPYGH. 


POLICJA REGULOWAĆ BĘDZIE DOPŁYW PUBLICZNOŚCI NA CMEN- 
TARZ ŁYCGZAKO WSKI. 


Lwów, 29. e a 

Dyrekcja policji ogłasza 

W interesie porządku, doad ko- 
munikacji i bezpioczeństwa publiez- 
nego, ze względu na spodziewany nad- 
zwyczajny ruch publiczności żwiedza- 
jączj groby na cmentarzu Łyczaków- 
skim w dniach 31. października, 1.i 2. 
listopada b. r., reguluje się ruch cyr- 
kulacyjny, jak następuje: 

1. Ruch pieszy publiczności wdniach 
powyższych na ulicy Piekarskiej, zam- 
kniętej w tych dniach dla ja aa ko- 


j 


lowego, ma odbywać się na calej sze- 
ROI drogi po prawej stronie w kie? 
runku ruchu, zaś ul. św. Piotra ma 
się odbywać ma całej szerokości chod- 
niku po prawej stronie w kierunku 
ruchu do wzelędnie od cmentarza Ły- 
czakowskiego. 

2. Ruch kołowy na cmentarz po- 
wyższy ma odbywać się przez ulice 
Kochanowskiego, powrót zaś przez ul. 
św. Piotra i Łyczakowską, 

Winni przekroczenia niniejszego za- 
rządzenia będą karani, 


Niemiecka mi mina podwodna 
przyczyną katastrofy „Księżniczki Mafaidy*? 


DALSZE WSTRZĄSAJĄCE SZCZEGÓŁY 


OKROFNEGO NIESZCZĘŚCIA, — 


WALKA NA TONĄGYM STATKU. — RELACJA NAOCZNEGO ŚWIADKA. 


Rzym, w październiku. 

(s, Według otrzymanych tu dė- 
posz, kapitań okrętu Formóża, który 
prowadził akcją ratunkową na miej. 
scu kałastroły pod Rio de Janeiro ido- 
nosi, że opuścił już miejsce, w którem 
siatek „Mafalda“ zatonął. Statek For- 
moza zabrał na pokład 500 osób, sta- 
tek angielvki 200, zaś parowiec „Al- 
wena" 450 uratowańych. 

Włoścy agenci okrętowi w Amery- 
ryce oświadczają, że statek nietylko 
ua.cchał na skałę, ale także na nie- 
miecką minę podwodną, położoną je- 


szcze za czasów wojny Światowej, 

Ubezpieczenie statku i pasażerów 
wynosiło 7.300.000 Hrów, które insty- 
tućje ubezpieczeniowe włoskie i an- 
cielskie będą musiały wypłacić, 

Biuro okrętowe linji włoskiej, 
wigazione Gentrale-ltaliana, wylało 
spis połróżnych, znajdujących się na 
zatoniętym statku. Według lego spisu, 
zńajdowalc się na nim 82 pasażerów 
I klasy, 89 Il. klasy i 828 pasażerów 
UI. klasy, Zaloga składała sią z 240 
marynarzy i oficerów., 

Nacczny świadek katastrofy na 


Na- 


stalku „Mafalda“ donosi co następuje: 

Około godziny 7-mej wieczorem po- 
łudn,owo-amerykańskiego czasu na 
wschód od małego miasteczka porto- 
wego Abetrothos nagle olbrzymi sta- 
tek, w czasie, gdyśmy spożywali kola- 
cję został gwałtownie wstrząśnięty, 
tak. że wszystko na statku powywrza- 
cało się, Równocześnie nastąpił gwał- 
towny huk wewnątrz statku, podobny 
do nderzenia pioruna. Nastąpiła nie- 
słyshana panika wśród podróżny 'h, 
głównie emigrantów z połydniowych 
Włcch. Emigranci ci rzucili się do 
promenadowego pokładu, usiłując prze- 
mocą zają4 miejsce w łodziach ratun- 
kowych. Wobec niebezpieczeństwa, że 
w chaosie nie będzie możliwości ra- 
tunku, ożicerowie z nabitą bzomią 51- 
pędzali emigrantów, zamykając ichk na 
klucz, a mianowicie kobiety 1 zici 
na międzypokładzie, Starano się w 
pietwszym rzędzie rałować pasażerów 
I. klasy. Równocześnie radiostarja 
słątku wołeła stale o pomoc, wysyła- 
jąc telegramy iskrowe, Pierwszy któ- 
ry usłyszał głos wołającego sta'ku, był 
parowiec framcnski Formoza, Fóźniej 
oficerowie 1 marynarze uwolnili zaw. 
kn:ęłych na międzypokładzie emigran- 
tów. Gdy już parowiec zaczął lenąć, 
doszlo w pobliżu łodzi ratunkow sen 
do krwawej bójki pomiędzy maryna- 
rzari a pedróżnymi, po części uzl:rc- 
inymi w rewolwery. Każdy chciał być 
rierwszy w łodzi ratunkowej, Liczni 
podróżni widząc, że niema nadziei 
dostać się na łódź, rzucili się do wcdv, 
aby nie zatonąć wraz ze statkiem. 

Wiądomość o katastrofie wywołała 
oibizymie wrażenie w Rzymie i ca- 
iych Włoszech, Specjalne wydania 
n.sm wieczornych donosiły o strasz- 
ne, katastrofie, podnosząc twierdzenia 
przesadne, że zatonęło 576 osób, w ten 
penza 50 Włochów. Dziennik; wła- 
skie podkieślają, że statek „Maralda', 
kłóry w ten sposób zakończył swue 
rodzóżc, odbywał właśnie ostatnią 
swoją podróż, ponieważ jako typ statku 
wybudowanego w roku 1908 mial zo- 
słać wycośżny. 


OLBRZYMIE SUMY ZATONĘŁY WRAZ 
Z „MAFALDA“, 

Rzym, 28 października. (Tel. G. P.) 
Korespondent P. 4. T. dowiaduje się. że 
na statku „Principessa Mafalda* znajdo- 
wały się papiery waitóściowe na sumę 
64 miljonów lirów, wysłane przez rząd 
włoski do Banku Włoskiego w Buenos 
Aires.  Pozatem zatopiony statek wiózł 
rozmaite towary, waitości 50 miljonów 
lirów. 


REKINY POCHŁONĘŁY 200 ROZBIT- 
KÓW „MAFALDY*, 

Rio de Janeiro, 23 października. (Tel. 

G. P.) Kapitan parowra „Avelona', powra: 

cającego ż miejsca, gdzie zatonęła, „Prin 


| cessa Mafalda“, wytnził pogląd, że conaj: 


mniej 200 osób, przeważnie kobiet i dzieci 
zginęło. Uważa on, 7a główną przyczynę 
katastrofy pękniecie &uby i zalanie ma- 
szyn wodą, wskutek czego statek został w 
ciemności i powstała na nim panika. We- 
dług wiadomości otrzymanych przez „Ave 
lone“, łodzie ratunkowe „Princessy Ma- 
valdy“ były w złym stanie. Na miejseu ka 
tastrofy znajdowdła się pewna liczba re- 
kinów. 

Nowy Jork, 3, pużdziernika. (Tel. G. 
P.) Z Rio de Janeiro dtnoszą, że razem 
zostało wyratowanych 1172 osób. Co do 
pozostałych niema żudnej informacji, 
Rus a zatonęli. 


e aa- 
KAMIENIEW PORZUCIŁ OPOŻYCJĘ. 

Kowno, 28. paźdżiciniku. (Tel. G. P.): 
Z Moskwy donosz', że ambasador w Rzy- 
mię Kamieniew opuścił szeregi opozycji 
stając na gruncie Stalina Donoszą dalej, 
o podjeciu króków, mających na celu wy 
kluczenie z artuji sow jeckiej wszystkich 
oficerów podejrzanych © symyatje dla o- 
pożycji. 


w RI 


w mieszkaniu . 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 30. października 1927, 


ROMANS URZĘDNIKA BANKOW EGO Z CÓRKĄ MAJSTRA. — ROBIŁA MU WYRZUTY DOWIEDZIA - 
WSZY SIĘ, ŻE CHCE JĄ PORZU CIC. — ZROZPACZONA NIEWIA STA ZDJĘŁA REWOLWER ZE 


Lwów 29. października. 
(—) W realności przy ul. Marji 
Konopnickiej 12 na I. p. zajmuje 
mieszkanie 2-pokojowe dr. Marciak, 
urzędnik Banku „Gospodarstwa 
Krajowego we Lwowie. Przed czte- 
rema jeszcze laty nawiązał on zna- 
jomość z p. Marją Gajówną, córką 
majstra stolarskiego, zam. przy ul. 
Piłsudskiego 27, liczącą lat 26 absol- 
wentką Szkoły Handlowej, w której 
zakochał się, 
poczem nawet oświadczył się o jej 
rękę, 
Do tej pory oboje narzeczeni żyli 
w najlepszej komitywie tak, że na- 
wet nie dziwiono się w sąsiedztwie, 
że p. Gajówna od czasu do czasu 
składała wizyty narzeczonemu w 
jego mieszkaniu. Dopiero ostatnio 
stosunki między narzeczonymi ule- 
gly pewnym zmianom w tym sen- 
sie, że na tle pogłoski, jakoby dr. 
Marciak miał się żenić z inną kobie- 
tą, Gajówna poczęła mu robić wy- 
rzuty i z tego powodu dochodziło 
między narzeczonymi 


do scysji. 
Wczoraj w godzinach  popołudnio- 
wych, gdy idr. Marciak powrócił z 


biura niebawem przyszła do niego Ga- 
jówna i wszczęła rozmowę. W toku 
dosyć burzliwej dyskusji wyjęła z to- 
rebki przyniesione ze sobą wszystkie 
prezenty, otrzymane od niego w czasie 
narzeczeństwa, a mianowicie kolczyki, 
breszkę, pierścionek złoty, „perfumy 
itd, oraz korespondencję i położyła je 
na stołe. 

Zdenerwowany tym incydentem dr. 
Marciak wyszedł do drugiego pokojn, 
a wówczas Gajówna szybkim ruchem 
zdjęła wiszący 


Zgon Williama Le Queux 
Londyn, w październiku. 

W Knoke, w Belgi, zmarł p. 
William Le Queux, jeden z najpopu- 
larniejszych  beletrystów angielskich, 
autor powieści sensacyjnych, Urodzo- 
ny w Londynie w r. 1864 z ojca Angli- 
ka i matki Francuzki, część życia spę- 
dził w podróżach po Europie i Afry- 
ce. Karjerę literacką rozpoczął od 
dziennikarstwa — był pddczas wojny 
bałkańskiej korespondentem „Daily 
Mail“ — niebawem jednak dziennikar- 
stwo porzucił i poświęcił się wyłącz- 
nie beletrystyce, 

Powieści osnute na lle działalności 
policji i szpiegów politycznych były 
iego specjalnością Największą poczyt- 
ność uzyskała książka pt. „Rok 1910. 
Najazd Niemców na Anglję*, w której 
przewiduje wojnę światową. Wielką 
poczytnością cieszyły się jego powie- 
ści. „Szpiegostwo niemieckie w W. 
Brytani“, „Tajemnice Poczdamu", 
„Berkin“. Po ukończeniu wojny wydał 
„Pod znakiem miecza”. powieść, w 
której opisuje wstrząsające epizody z 
czasów okupacji niemieckiej w Belgii 
(tłumaczoną na język polski). 

Ze znajomości działania międzyna- 
rodowej policji tajnej, jaką posiadał 
p. Le Queux, korzystał często podczas 
woiny rząd angielski i londyński u- 
rząd policji Scotland Yard. 


— 


| 


ŚCIANY I ZASTRZELIŁA SIĘ. 


na ścianie rewolwer 
i celnym strzałem w serce pozbawiła 
się życia. Na dlgios strzału wpadł do 
pokoju przerażony dr. Marciak, ale już 
żastał zwłoki ex-narzeczonej. 

Dr. Mariak natychmiast zawiado- 
mił odnośne władze. Wkrótce przy- 
była na miejsce policja i lekarz dziel- 
nicowy dr. Kasparek, który polecił 


odstawić zwłoki do instytulu medycy- 
ny sądowej. Na miejscu wypadku zgro 
madziły się tłumy sąsiadów, wśród któ 
rych wypadek ten wywołał żywe po- 
ruszenie, Dr. Marciak okazywał tak 
silne zdenerwowanie, że przez długi 
czas nie mógł nikomu udzielić żad- 
nych informacyj. 
Zsa 2 


Wielki pożar w Mostach wielkich. 


PASTWĄ PŁOMIENI PADŁO KILKA DOMÓW, 
(Od naszego korespondenta). 


Mosty Wielkie, 28. października. 
Dzisiaj o godz. pół ło szóstej wieczorem 
wybuchł tu olbrzymi pożar. Pastwą 
płomieni padło kilka domów. Dopiero 


usilnym staraniom i połączonym wy- 
sikom straży pożarnej miejskiej i o- 
chctniczej udało się ogień zlokalizo- 
wać. Szkodę ohłiczają na 25.000 zł. 


Sedziwo W Sprawie Kolka I Sphi 
zbliża się ku końcowi. 


PROKURATURA DOSTANIE PARĘ GRUBYCH TOMÓW ZEZNAŃ. 


Lwów, 29. października. 

(—) Jak się dowiadujemy, śiełztwo 
sądowe w sprawie Kolnika i tow, 
które ze względu na duże studia i 
badania fachowe ksiąg hamdlowych 
i bank. natralialo na poważne trud- 
ności, zbliża się ku końcowi. Onegdaj 
jeszcze dodatkowo w tej sprawie zezna 
wal właścicieł „Mazagi” Pistynez, Po- 

b 


dobno jeszcze w ciągu listopada akta 
śledztwa, które stanowią poważne to- 
my zostaną oddane prokuraturze. Sa- 
me zeznenia Kolnika wynoszą 200 
stron bitego pisma maszynowego. Re- 
ferentem oskarżenia bqldzie pprok. 
Hryniewiecki. Wygołowanie aktu oskar 
żemia spodziewane jesl w kwietniu 
następnego roku. 


Trójka hulłajska, poszukiwana 


przez kilka sądów. 
WYTWORNI WŁAMYWACZE KRYNICKI SYCHULSKI I CWELO-. 
CHÓWNA OPEROWALI W TRUSKAWCU I KRYNICY. — OBECNIE 
UPOMINAJĄ SIĘ O NICH SADY POZNAŃSKIE I LWOWSKIE. — 
KRYNICKI MORDERCA. 


Lwów 29. pażdziernika. 
(—) Onegdaj donieśliśmy po- 
krótce o ujęciu przez funkcjonarju- 
szy wydziału śledczego dwu niebez- 
piecznych włamywaczy warszaw- 
skich w towarzystwie kochanki w 
mieszkaniu przy ul. Zielonej 49. 
Funkcjonarjusze ci wkroczywszy 
do mieszkania, znaleźli tam mnó- 
stwo narzędzi złodziejskich, jak wy 
trychów, łomów do rozbijania kas 
BEM 
Aresztowanymi okazali się: Hen- 
ryk Krynicki, Wincenty Sychulski 
oraz kochanka Krynickiego Karoli- 
na Cweioch. Całą trójkę sprowa- 
dzono do urzędu śledczego i rozpo- 
częlo dochodzenia, które wydały 
sensacyjne wyniki. Oto udało się 
stwierdzić, że trójka ta grasowała 
niemal w całej Polsce, a ostatnio 
w okresie letnim bawiła „na goś- 
cinnych występach“ w małopol- 


skich zdrojowiskach w miejscowo- 
ściach kuracyjnych w Truskawcu i 
Krynicy. 

Na wiadomość o aresztowaniu 
Krynickiego i tow. we Lwowie zgło- 
sił się przedwczoraj poznański wy- 
dział śledczy z prośbą o wydanie 
mu aresztowanych, których poszu- 
kuje za liczne włamania kasowe. 
Równocześnie niemal wystąpił z 
pretensjami do osoby Krynickiegu 
sąd wojskowy we Lwowie, który 
ptaszka lego bezskutecznie poszu- 
kiwał od 1921 r. za współudział w 
morderstwie dokonanem w czasie, 
gdy Krynicki służył przy wojsku 
na terenie Małopolski. Policja lwow 
ska uczyniła zadość obu życzeniom 
i Sychulskiego wraz z Cwelochów- 
ną odstawiła do Poznania, zaś Kry- 
nickiego do więzienia wojskowego 
przy ul. Zamarstynowskiej. 


Pan „donor“ Rosanihil Idająt genia 


węglowego, okradł mieszkanie urzędnika banku. 


KRADZIEŻ POPRZEDZIŁ DOKŁADNY „WYWIAD*. — 


UJĘTY ZŁODZIEJ 


OERAZIŁ SIĘ, TWIERDZĄC, ŻE NIE KRADNIE, TYLKO OSZUKUJE 


Lwów, 29 października. 
(—) Przed kilku dniami dokonano 
wiamania do mieszkania urzędnika 


bankowego, p. Kurzera, zam. przy ul. 
Mickiewicza 4.. gdzie skradziono roz 


maite rzeczy, wartości kilkaset zł. Po 


r 


PŁASZCZE 


NĘDZENTECNE 
PRAWDZIWE 


BURBERRYS 


wyłączny skłsd 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, 


PL. MARJACKI 11. 


dokonaniu tej kradzicży przypomniał 
sobie p. Kurzer, że na kilka dni przed- 
wm przybył do niego zagadkowy jego- 
mość, którego wizyta dała wiele do my- 
ślenia, tem bardziej, że po jego odej- 
ściu stwierdził p. Kurzer, że wszystko 
to, co osobnik ów mówił, było niepraw 
dziwe. 


Mianowicie ów nicznajomy poszko- 
dowanemu, który zarazem jest repre- 
zentantem jednej z firm handlowych, 
przedstawił się jako dr. Rosenthal, u- 
rzędnik firmy Rucker i Ska, w sprawie 
rzekomej dostawy węgla dla firmy Ru- 
cker. P. Kurzer islotnie pozostawał 
w stosunkach handlowych z wymie- 
nioną firma, ale wiedział, że w tej 
chwili dostawa węgla jest nieaktnal- 


FOŃGZOCHY GUMOWE 


oryginal. ang alskie na miarę 
i gotowe. Stanisław Baran 
Akademicka 26. 


na, gdyż niedawno właśnie zawarto z 
iirmą tą lransakcję węglową. Rzekomy 
dr. Rosenthal przez dłuższy czas pro- 
wadził z Kurzerem dyskusję na 
temal, węgla, poczem oddalił się. Po 
lego odejściu p. Kurzer odniósł się tele- 
[onicznie do firmy Rucker i dowiedział 
się, że wogóle firma ła nie zatrudnia 
urzędnika pod tym nazwiskiem, że wi- 
docznie jegomość ten odwiedził go w 
jakichś podejrzanych zamiarach. Nie 
przeczuwał jednak, że będzie miał do 
czynienia ze zwyczajnym złodziejem. 


Dopiero po dokonaniu u niego kra 
dzieży przypomniał sobie historię z o- 
wym drem Rosenthałem | opowiedział 
ną organon policyjnym podając równo- 
cześnie rysopis poszukiwanego osobni- 
ka. Wydział śledczy na tej podstawie 
aresztował następnego dnia Józefa Ro- 
senthala wielokrotnie już karanego w 
kraju i za granicą za rozmaite oszu- 
stwa. Przy konfrontacji poszkodowany 
rozpoznał w nim owego „doktora“, 
Rosenthal wymarł się kradzieży, a na- 
wet obrazi się, że mu wogóle kradzież 
zarzucają, skoro on — jak twierdził — 
nigdy nie kradł, tylko oszukiwał, a ja- 
ko powód swej wizyty u p. Kurzera 
podał, że został wysłany przez konku- 
rencyjne firmy weglowe celem zasią» 
gnięcia języka co do cen węgla. 

Rzecz jasna, że temu naiwnemu 
tlumaczeniu się osobnika wielokrotnie 
karanego nie tylko za oszustwa. ale 
także za krudzieże, nie dano wiary i 
osadzono go w aresztach połicyjnych. 
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Z Teatru Wielkiego. > ~ 


Wznowienie „Lohengrina', 
Ryszarda Wagnera. 

Lwów, 29. październik 

Od lat około pięćdzius.ęcju, czyli od 
czasu pierwszych wie Lwowie przed- 
stawień „Lohengrina* (w teatrze Skarb 
kowskim i z współudziałcn Zakrzew- 
skiego w roli tytułowej), ulegał kult 
icużyki Wagnerowskiej w naszem mie- 
ście rozmąiłym zmianom, a wykona- 
nom dz.cła, opartego na legendzie ry- 
cerził z Monsalwatu sprzyjało rów- 
nież — zależnie od chwili i konsteła- 
ci na horyzoncie naszej sztuki opero- 
wej — powałzenie większe lub mniej- 
„sze, którego punkt kulminacyjny ła- 
czył się niezawodnie z występami slyn 
ncgo A. Bandrowskiego podczas dy- 
rckcji Tadeusza Pawlikowskiego. I wów 
czas — po r. 1900 — nie posiadała 
mwże scena lwowska idealnej w calo- 
ści obsady do „Lohengrina', lecz mie- 
liśmy, prócz doskonałego zespołu or- 
kiestralnego, niezrównanego interpretę 
postaci Wagnerowskich, Bandrowskie- 
go, rycerza Grala wywołującego swym 
artyzmem w pierwszej linji deklama- 
torskim i scenicznym potężne wrażenie 
w audytorjum, Wysoki ten poziom 
przedstawień Wagnerowskich nie dał 
się niestety utrzymać, a od lat mniej 


opery 


rięcej dwudziestu nie wybiegają 
świadczenia teatru lwowskiego na 
punkcie interpretacji dzieł mistrza z 


Bayrentu po za granice rzetelnych u- 
słowań, lub uznanej przez krytykę 
„Ssłaranności... 

Przebieg wieczoru czwartkowego — 
wznowienie „Lohengrina“ w Teatrze 
Wielkim 27. b. m. — należy bez- 
sprzecznie do tej samej kategorj: przed 
sławień godnych po części uznania, 
lecz wykazujących braki, tu i ówdzie, 
bardzo dotkliwe, Już w pierwszej 
przygrywce (Vorspiel) razi wybred- 
niejszego słuchacza dysproporcjonalny 
do dętych instrumentów i niewystar- 
czający komplet smyczków (w obec 
zaprowadzonego u nas obecnie syyle- 
mu oszczędności nie prędko doczeka- 
my się może sanacji), a niemniej pozo- 
stawia wiele do życzenia całokształt 
brzmienia chórów, odgrywających spe- 
cjalnie w „„Lohengrinie' rolę pierwszo- 
rzędnie ważną. Z temi trudnościami 
walczyć więc musi artystyczna par 
excellence batuta dyr. J. Bojanawskie- 
go, klóra zresztą — pomijając niektóre 
tempa cokolwiek może rozwlekłe, a 
natamiast dobiegające do Presta ujecie 


„GAZETA PORANNA“ z dnia BU. października 1927. 


ajpotęźniejszy film 

a nych sił artystycznych Europy 
i Ameryki — wytwórni Paramount, eks- 
ploatacji 


x- HOVEL IMPERJAL 


według powieści L. Biro 


Zniżki, karty i bilety wolnego wstępu n'eważne 
aż do odwołania. Początek seansów: 
8-a, 4.30, 6-a, 7.30, 9-ta WYŁĄCZNIE 


świata zjednoczo- 


„FANAMET* 


2 POLA 
NEGRI 


„Hotei = 
Lemberg". 


Kino LEW 


IragCZNY zgon pocty Nądzarza. 


UTALENTOWANY LIRYK ZMARŁ SAMOBÓJCZĄ ŚMIERCIĄ W ROWIE - 
PRZYDROŻNYM. 


Paryż, w październiku. 

(c W czasie trzaskających mrozów 
zimy ubiegłej oddał burmistrzowi mia- 
sta Donai we Francji w łachmany o- 
kryty żebrak następujące pismo: 

„Pozbawiony wszelkich środków do 
Życia, wałęsam się po drogach i szu- 
kam tekiej miejscowości, giziebym 


„mógł znaleść najskromniejszy kącik i 


kawałek cheba. Podarle mam ubranie, 
buty bez podeszew, lecz noszę w du- 
szy 'wytworneść, Dajcie mi pracę!“ 
Burmistrz nie miał jednak czasu 
zająć się tak błahą, sprawą, podobnie 
zresztą, jak wielu innych jego kole- 
gów I byłaby sprawa przeszła bez 
wrażenia, gdvwhy nie skromna wzmian- 


ka w dziennikach z przed kilku dni. 

*,W przylirożnym rowie w pobliżu 
Elainipuis znaleziono zwłoki poety 
Franciszka Desdemaines. Zmarły liczył 
lat 47, wydał dwa tomy lirycznych 
wierszy, odznaczających się przepysz- 
nym językiem i odczuciem przyrody”. 

Nieboszczyka prześladował niezw'y- 
kły pech, Nie mógł znaleźć żadnego 
zajęcia, a dochoiy z pióra były nie- 
wysłarczające, Wziął więc kij do ręki 
i poszedł ma wędrówkę, tułając się z 
miejsca na miejsce i żyjąc o żebra- 
czyra ch'ebie. Przeszedł Francję i ni- 
gdzie nie otrzymał pracy. 

Wreszcie zażył trucizny i zmarł w 
rowie. jak nafostatniejszy z nędzarzy. 
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przegrywki do IH. odsłony (Hochzeits- 
musik) — dokazala w tych warunkach 
istolnie cudów waleczności. 

Wykonawcy partyj sorowych wy- 
wiązali się ze swych zadań więcej niż 
poprawnie. Tu chcę poświęcić wzm'an 
kę tylko kreacjom dla naszej publicz 
ności nowym, gdyż nie wymagają już 
oceny, wykazujące Sporo zacięcia dra- 
matycznego, postacie * Ortrudy (H. 
Green-Skazowa) i hr. Telramunda (R. 
Cyganix), ani. też nienaganne współ 
udziały wokalne pań M. Popowiczów- 
nei, 1. Okońskiej, F. Ostrowskiej i S 
Hinglerówny. (Paziowie spełniający 
sumiennie swe zadania), 

P. M. Porkowiez odśpiewał z wy- 
kwintnem zrozumieniem partję Lohen- 
grina i miał w swej kantylenic sporo 
szczęśliwych momentów. do których 


nie jnógłbym jednak zaliczyć pożegna- 
nia z Elzą w końcowej odsłon'e. Ca- 
łość kreacji — bądź co ballź — bardzo 
starannie opracowana. Partnerka tego 
nicnagannego, aczkolwiek nie zawsze 
dostatecznie uduchowionego Lohengri- 
na, p. I. Cywińska. stworzyła postać 
Elzy 
zykalnie frazowana kantylena nie od- 
znaczała się wymaganą w wielu mo- 
mentach siłą dramatyczną, a martwo- 
ta gry scenicznej — tym razem rażą- 
ca -— nie zawsze mogła zaskarbić księ- 
żniczce brabanckiej ogólną sympatje 
widzów, Najlepiej stosunkowo wypadło 
pięknie odśpiewane opewiadanie Elzy 
w I. akcie. 

Na plan pierwszy wysunęła się par- 
tja fHlerolia królewskiego, odśpiewana 


cokolwiek anemiczną; bardzo mu- | 


tugo słowa — przez p. E. Płońskiego. 
Śkezny materał głosowy i talent do- 
Skonalego śpiewaka  zajaśmały w tej 
udalnej kreacji w pełnym blasku. Sło- 
wa rzetelnego uznania należą 
również p. H. Zatheyowi, który wy- 
wiązał się maxima cum laude z roli 


sę 


króla Henryka  Płasznika. Reżyseria 

opery (p. St. Tarnawski) była bez 

zarzutu. Fr. Nenhanser. 
—— — 


BOAAN CEEE E 
NADESŁANE. 


r RENCHCOA r | 
PŁASZCZE i KURTKI 


jedyne co do kroju i ja- | 
kości dla Pań i Panów | 
RAGLANY, KURTKI LODENOWE | 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE- | 
| 
| 


LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIE, 
i= REKAWICZKI „= 


po cenach niskich poleca 


AMERICAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 5. 
: Tel. 44-78. -:- 


PODZIĘKGWANIE. 


Za nadesłane mi wyrazy współczucia 
i za oddanie oslatniej posługi memu Mg- 
żowi, generalowi dywizji s- p. Janowi 
TIJULLIEMU, skladam jak najszczersze 
podziękowanie  Wielebnemu Duchowień- 
slwu Wojskowemu i Cywilnemu, Repre- 
zentanłom Władz Gywilnych, Wojsko- 
wych i Slowarzyszen. Generalicji, Korpu- 
sowi Oficenskiemu i Podoficerskiemu. pv- 
łączonym chórom lwowskim, Związkom i 


Stowarzyszeniom. 
borowy, ceny niskie 


KUPA dogodne warunki, 


spłaty, najkorzystniej we firmie: 


Andrzej KuźmiósKi 


Lwów, pl. Marjacki 


(u wylotu ul. Rutowskiego) Tel. 42-53. 


ŻONA Z SYNAMI. 


damskie, męskie i dzie- 
cinne, miastowe i po- 
dróżne, piarwszorzędne 
wykonanie, towar do- 


FEJLETON „GAZETY POR." z 30. X. 1927 


MICHAŁ ERDOEDI. 


Jego ucieczka. 


T 

Na podwórcu więziennym dwunastu 
więźniów, powiązanych łańcuchami, cze- 
kało na wymarsz. To było wiosną, słońce 
świeciło i cele pa:ewaly wilgocią. Lekki 
wiaterek przyniósł skądś zapach akacji, 
słodki, oszałamiająty zapach. 

Breitner, klórego czekało jeszcze trzy- 
letnie więzienie, nie mógł znieść tego za- 
pachu i schwycił się za serce. Zadźwię- 
czaly” kajdany, pociągając za sobą dwana- 
ście par rąk. 


Żandarm poraz ostatni sprawdził 
wszystkie nazwiska i skinął ręką. 
— Marsz! 


Dwunastu więźniów, dzwoniąc kajda- 
nami, skierowało się ku wyjściu. Za ka- 
miennemi murami świeciło jasne słońce, 
pachniało wiosną, rozciągal się błękit 
nieba, świergotalo ptactwo. Breitner za- 
gryzł wargi: 2 

„ — Przeklęta wiosna. 

I zacisnął pięśc 
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Fryderyk Breitner zosłał skazany na 
trzy i pół lata więzienia za liczne de- 
fraudacje i szantaże małżeńskie. „Pól roku 
siedział w więzieniu prewencyjńem, te- 
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taz, gdy wyrok zostal. uprawnomócniony, 
przelransportowano go wraz z innymi fo 
innego więzienia. Póznym wieczorem po- 
ciąg zajechał na slację. Srebro księżyca 
jaśniało na dachach domów tego malego 
miasteczka, które Breitner oglądał zdale- 
ka. jak dawnego znajomego. Tak, pięć lat 
już upłynęło od tej chwili, gdy był tu po- 
raz ostatni i starał się o rękę Klary... 

— Klara... Klara... Klara Kadar... 


Ile dałby za to, ażeby móc znowu 
przeżyć dawną milcść. Z jakiejś kawiarni 
dplat$wały dźwięki cygańskiej muąyki. 
Breitner wstrząsnął się cały. Myślał o 
tych trzech latach, które miał jeszcze spę 
dzić w więzieniu bez muzyki, bez poca- 
łunków, bez miłości. 

Trzy miesiące spędził Breitner w sa- 
motnej celi, gdy pewnego dnia zawezwa- 
no go do kancelarii. 

Zawirowało mu w głowue. Nie rozu- 
miał, czego chcą od niego? Może go ktoś 
zdradził i wytoczą mu skargę za palenie 
papierosów? Albo może przyłapano jego 
„grypsankę'? Pełen niepokoju wszedł do 


kancelarji, gdzie czekał mań naczelnik 
więzienia. 
— Pan się nazywa Fryderyk Breitner? 
— Tak. 


— Czy posiada pan iakieś wyksztaj- 
cenie ? 
— Domowe. 


; 


świetnie — w najwyższem znaczeniu 
Naczelnik werowal akty. Breitner 
odetchnął. Spojrzał na olwarte okno par: 


terowe. Na pulpicie staly. dwie doniczki z 
pelargonią. A tum — ulica, wiosna, ży 
cie. I nagle wpadla mu do głowy, że prze- 
cież tak łatwo przeskoczyć doniczki... je- 
den skok... Serce zabiło mu mocniej... 
Krew gorącą falı naplynęła mu do glo- 
wy.. A więc teraz... teraz... 

Szare oczy dyrektera wpily się w je- 
gó twarz.  Spojrzeme to zdusiło w nim 
wszystkie nadzieje. 

— Slyszalem... 
grodnictwie?... 

— Tak... 

Zrozumiał » eo chodzi. Chcą z niego 
zrobić? ogrodnika więziennego. Opanowa- 
ła go radość. Powtórzył raz jeszcze. 

— Tak. , 

— Naczelnik spojrzał na niego, wyjął 
papierosa i zapalii. Zaciągnąl się dymem 
i rzekł: 

=— Teraz.:. niech pan idzie do cieplar- 
ni... Stróż wskaże panu pracę... Może pan 
już odejść... 

Breitner skłonił się. Był wniebowzię- 
ty. W końcu podwórza mieścił się ogród. 
Wdychał Świeży: prąd powietrza. Byl 
sam. Bez straży. Mógł się zatrzymać, kie 
dy chciał, mógł się nawet obejrzeć. 


Na werandzie, prowadzącej do ogrodu. 
nakrywamo stół. Pora obiadowa. Żona sie- 
działu na leżaku i czytała gazetę, Naczel- 
nik wyszedł z kancelarji. Byl zmęczony. 


że pan zna się na c- 


Wszedł na werandę. Żona przywitała ge 
uśmiechem. 

— Mialeś dziś zly dzieją... 

— Tak... 

Zasiedli do solu. 

— Kropaczes uuiekł. 

Żona załamała ręce. 

-—— Kropaczex ? 

— Tak, ten, kióry zostal skazany na 
10 lat. Uciekł z pociągu... W tym miesią- 
cu jest to już trzaci wypadek... 

Żona milczala. Znala swego męża. 
Wiedziała, że podobne wypadki denerwn- 
ją go bardzo. Wyszła do kuchni 

Breitner siedział przy klombie i obci- 
nał gałązki, zerkając jednym okiem w 
stronę werandy. Zona posławiła na stole 
wazę z zupą i spejrzała na męża. 

— Ciągle jeszcze myślisz o tym Kro- 
paczku?... 

Naczelnik uderzył pięścią w stół. 

— Psiakrew!.. Gdybym raz złapał ta- 
kiego łotra in flagranli!...  Zamordował- 
bym go, jak psa! 

— Uspokój się... Zupa wystygnie... 

Podczas obiadu nie rzekł ani słowa. 
Dopiero po czarnej kawie poprawil mu 
się humor. 

— Zagraj na pianinie... 

Usłuchała go. Zagrała jakiś stary walc, 
który pamiętała jeszcze z czasów panień- 
skich, Przymknęła oczy. Myślała o kimś, 

Breitner odwrówii szybko głowę. Na- 
sluchiwal... 


Widzę... 
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PROWOKATOR 


WSPÓLNIKIEM SAWINKOWA. 


AZETA PORANNA" 


Król prowokatorów, chluba Czeki i Wallenrod monarchistów. 


— RZEKOME ZDEMASKOWANIE CZREZWYCZASKI, 


z dnia 30. pażdziernika 1927 


| MZĘN 


— JAK SOWJETY 


PRZY POMOGZY ZRĘCZNEGO SZPIEGA WZIĘŁY ANGLJĘ NA KAWAŁ. — FIKCYJNY ZGON I „ZMARTWYCHWSTANIE“ 


OPERPUTA. 
Ryga, w październiku. 

(e) Aleksander Edward Upelinsz, zna- 
ny jako Operput, należy do charaktery- 
stycznych postaci ustroju sowieckiego w 
Rosji. Z pochodzenia Łotysz, bra! on czyn 
ny udział w przewrcecie bolszewickim w 
roku 1917, wstępując odrazu do Czrezwy- 
czajjki i wyróżniając się w niej przez swe 
okrucieństwo: 

W roku 1921 Operput pod przybranem 
nazwiskiem Sielaninowa odegrał rolę pro- 
wokacyjną w istniejącej wówczas 

w Warszawie 
rosyjskiej organizacji  przeciwsowjeckiej 
Borysa Sawinkowa. Dzięki jego działalno- 
ści prowokacyjnej udało się G. P. U. wy- 
kryć całą sieć placówek Sawinkowa w 
Rosji sowieckiej. Wiele osób zostało wten 
czas rozstrzelany:e 

W dwa lata później Upelinsz-Operput 
wstąpił pod nowem przybranem nazwis- 
kiem SŚłaunica do istniejącej na terytorjum 
sowjeckiem wielkiej organizacji monarchi- 
stycznej, W kwietniu rb. zjawił się Oper- 
put niespodzianie w Finlandji, skąd po- 
dał pismom zagranicznym szereg rewela- 
cji, skierowamych rzekomo przeciwko G. 
P. U. Oświadczył un wtenczas, iż zrywa 
wszelkie stosunki z G. P. U. i pragnie zde 
maskować robotę rządn sowieckiego, któ- 
ra miala rzekomo polegać m. in. na two- 
rzeniu fikcyjnych 

organizacji przeciwsowjeckich 

o kierunku monarchistycznym na tery- 
torjum rosyjskiem. Z rewelacji Operputa 
miało wyniknąć, że wszystkię organizacje 
monarchistyczne poza granicami Rosji 
stanowić mają w rzeczywistości 

ekspozytury G. P. U, 
oraz, że ta organizacja, do której Operput 
należał, również byla taką ekspozyturą. 

Dzięki tym rewelucjom zaskarbił sobie 
Operput zaufanie pewnych kól rosyjskiej 
emigracji monarchistycznej. Koła te wy- 
słały go do Rosji sowieckiej w celu doke- 
nania szeregn zamachów terorystycznych 
przeciwko Sowietom. M. in. miał być dv- 
konany 

zamach na gmach G. P. U. 

w Moskwie W śmiałem tem przedsię- 
wzięciu towarzyszyli Operputowi znana 
działaczka monarchistyczna Marja Za- 
charczenko-Szulc ormaz niejaki  Woznie- 
sienski, Powiadomione o zamiarach tero- 
rystów przez swego  ajenta-prowokatora 
— G. P. U. unieszkodliwiło z łatwością 
wszystkie przygotowania do zamachu. 

Jak wynikało z ogłoszonego wówczas 
komunikatu G. P. U., teroryści wraz z 0- 
perputem usiłowali salwować się uciecz- 
ką w stronę granicy zachodniej Rosji. 
Podczas tej ucieczki pozostawił Operput 


— Co to jest?... To przecież 
wale... 

Serce o mało nie wyskoczyło mu z ło- 
na, Potarł ręką czoło, 

— Co to iest?... 

Poznał odrazu po dźwiękach palce 
Klary. Tak, tam przy pianinie może sie 
dzieć tylko Klara. Wstał i udał się w kie- 
mumku ogrodu Naczelnik zapalił papie- 
rosas. Siedział na werandzie, odwrócony 
od okna. Nagle żona krzyknęła.  Upadła 
na krzesło. 

— (o ci się słało?... Klaro?... 

Podbiegł do niej. Schwycił ją za głowę. 

— Klaro... Klaro... 

Odwrócił się w stronę okna i 
Bladą twarz proe a: 

— Ten więzień?.. 

Klara wróciła do pizyloraności. 

— Ach, skąd?... 

Naczelnik zmarszczył brwi. Rzucił pa- 
pieros. Pogładził wlosy i szepnął: 

— Dziwne. dziwne... 


4. 

Klara od tego dnia nie mogła się uspo- 
koić. Bała się okna. 

— Lepiej przejdźmy do pokoju... 
zjemy obiad... 

— Dlaczego ?... 

— Nie lubię, gdy więźniowie zagląda- 
ją nam do talerza... 

— _ Przeszkadzają ci? 

— Tak. 


Klary 


ujrzał 


Tam 


swych towarzyszy na pastwę losu i zo- 
stał 

rzekomo zabity 
przez oddział karny G. P. U, 19 czerwta 


r. b. Wozniesienski i Marja Zacharczenko- 
Szulc zabici zostali w cztery dni później, 
po krwawej utarczce z ekspedycją karną 
GAE 

Szereg szczegółów komunikatu sowjec- 
kiego w tej sprawie wskazywał, iż w ca- 
lej sprawie chodziła Sowietom jedynie s 
otrzymanie materjałów dia kampanji re- 


welacyjnej i propagandowej przeciwko 
Anglji.  Materjałem tego rodzaju mialy 
być m. in. 


pamjięłaiki Operputa, 
zmajlezione rzekomo przy jego zwłokach, 
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— SPRAWCA NIEDOLI POLSKIEGO PORUCZNIKA JANI. 


a zawierające opis wszystkich przygoto- 
wań terorystów do dokonania zamachów 
w Rosji oraz szczegóły pobytu członków 
organizacji terorystycznej ma terytorium 
sowjeckiem. 

„Morning Posti 
wyszło na jaw, że 

Operput żyje. 

G. P. U. wysłało go pod nowem przybra. 
nem nazwiskiem do Chin, gdzie ma pro- 
wadzić w dalszym ciągu akcię szpiegow- 
ską i prowokatorską. W lipcu rb. odzna- 
czony został Operput orderem sowjechim 
za swą działalność prowokatorską. 

Do tych wiadomości dodaje „Morning 
Post“ pewien niepozbawiony sensacyjio- 
ści szczegół, Pismo twierdzi mianowicie, 


donosi obecnie, iż 
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Nigdy 
Przeszkadzają zi? 

— Powiedziałam ci, 
chcesz ode mnie?... 
trzysz na mnie?... 

Kazał jej usiąść przy sobie. 


Odrazu... nie bylo. 


tego 


że tak... 
Dlaczego 


Czego 
tak pa- 


— Powiedz prawdę.. Ten więzień -— 
ogrodnik, prawdu?... Breilner... 

— Zostaw mnie... 

Skoczyła z krzesła.  Wybiegła z we- 
randy, zatrzaskuiąc za sobą drzwi. 

Powtarzało się to codziennie. 

Klara chudla, nie nie jadła i zamyka- 
ła się w swym pekcju.  Uciekała przed 
każdym więźnienu. 

5. 
Naczelnik wziął do ręki arkusz papie- 


ru. Trzymał go dhigo w ręku i położył 
znowu na stole. 
— Breitner... Frzeciwko panu znowu 


wpłynęło oskarżenie .. 
— Przeciwko rnie?.., 
—Tak. 

— Nie wiern o cc chodzi. 

— Zaraz się pan dowie... 

Skiną! na wartownika by odszedł. 

Zostali sami. 

Przez otwarie osno dołatywał hałas z 
ulicy. Breitner znewu pomyślał o "- 
cieczce. 

— Obserwuję 5eńską twarz. Niech 
pan powie prawdę... Czy znał pan w tem 
mieście kobietę, która się nazywała Klara 
Kadar? 


— Ja? 

— Tak. Pan. 

Przypomniał mu się wale - z przed 
dwóch tygodni. Więc ona wniosła prze- 
ciwko niemu oskarzenie?.. ro miemożli- 


we!.. Naraża przecież siebie samą... 
— Zna pan *3 kcbietę? 
Breitner drgnął. 
— Tak. 
Naczelnik uderzył pięścią w stál. 
— No, więc!.. Mów pan dalej! 


Bliższej zna 
To bylo przed 


— Proszę... Znalem ją... 
jomości nie zawariiśmy... 
pięciu laty.» 

— Przed pięciu laty? 


— Tak. 

Naczelnik zbladł. Ale skoczył znowu i 
krzyknął: 

— Kłamiesz! 

— Nie... nie klamię.. To była naj- 


czystsza mulość... Przysięgami.. Wpraw- 
dzie ona ofiarowywała mi pieniądze, ale 
ich nie przyjąłem... 4 

— Pieniądze? Za có? 

— Rodzina ofiarowała mi pieniądze... 
Wtedy, gdy dziecko przyszło na świat... 


— Dziecko?... 

— Tak... Mój syn... Umarł... 

— Wie pan... Udawałem, że jestem 
baronem Muranyi... Rozumie pan... Trze- 
ba żyć... Słowem, została moją.. Jakkol- 


wiek nie przyrzekałem, że się z nią oże- 
nię... Ami słowa nie mówiłem o lem... Sa- 
ma przyszła do mnie v nocy... 
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że zamach na życie zastępcy prezesa ko- 
ległum G. P. U. w Minsku Opańskiego: o 
który pisma sowjeckie oskarżały również 
Anglję oraz 
"oficera polskiego Jani, 

przygotowany i wykonany został przez 
Operputa. Zabity Opański miał pozosta- 
wać w zataryn z Centralną G. P. U. w 
Moskwie. Zadecyduwalo to o jego losie | 
Operput otrzymal rozkaz zgładzenia go 
pod pozorem dokonania kontrrewolucyj- 
nego zamachu terorystycznego, który pə- 
trzebny był G. P. i, dla celów politycz- 
nych, 


Skazanie strzelającego 
Mastykarza. 


Lwów 29. października. 

(—) Przed senatem V., któremu 
przewodniczył r. Bendaszewski, a 
oskarżał prok. Koerber, stanął wczo 
raj Michał Mastykarz, gospodarz 
w Zubomostach, pow. Kamionka 
Strumiłowa oskarżony o zamach 
morderczy. Mianowicie Mastykarz 
od dłuższego czasu wiódł spór na tle 
majątkowym z Iwanem Piotrow- 
skim, jego żona Apolonją, oraz jej 
szwagrem Władysławem Wiśniew- 
skim. 3-go maja b. r. wreszcie do- 
szło między nimi do awantury, w 
czasie klórej Mastykarz strzelił z 
karabinu, a kula zraniła ciężko w 
brzuch Piolrowskiego, a żonę jego 
w ramię. Z kolei Mastykarz strzelił 
po raz drugi do Wiśniewskiego, ale 
ten ukrył się zawczasu za murem, 
tak, że strzał go nie dosięgnał. 

Na wczorajszej rozprawie os"ar- 
żony bronił się lem, że w pierw- 
szym wypadku karabin wystrzelił 
sam. Następnie Mastykarz twier- 
dzi, że działał w obronie wła- 
snej, gdyż Wiśniewski groził mu. 
Trybunał uwierzył temu tłumacze- 
niu się i jedynie zasądził go za prze 
kroczenie obrony koniecznej na 2 
mies. więzienia. 

Lam. 


TEE PETUWEREC UKE 
NADESŁANE. 


Wszystkim, Którzy z powodu 
śmierci ś. p. Ojca mego okazali 
mi tak bardzo liczne dowody ży- 
czliwości i serdecznego współczu- 
cia, niech mi będzie wolno w ten 
sposób, skoro nie zdołam odrębnie 
wy azić zapewnienia swej głębo- 
kiej wdzięczności i wyrazy naj- 
szczerszego podziękowania 

Witołd Łuczyński. 

Naczelnik złapał * - za krzeslo- 

— Potem wyszłę na jaw, że nie je- 
stem baronem : rodzina ofiarowała mi 
pieniądze za milczenie, 

Naczelnik skinął ręką. 

— Dosyć. 

Zapanowala cisza. 
się. Chciał wyjść. 

— Stój! 

Odwrócił się. Spojrzeń sobie w oczy. 
Więzień mógł potem wszystko powtórzyć. 
Służba dowiedziułuby się o tem. Kom» 
promitacja. I wskazał mu otwarte okno. 

— Idź... Droga olwarta. 

Breitner zachwiał się na nogach. Za- 
kotłowało mu w głowie... 

— Słyszał pan? 


Breitner skłonił 


— Przepraszam.. Nie rozumiem... 
Więc mogę uciec? 
— Tak. Raz, dwa... Szybko!... 


Breitner skoczył na parapet. Słał już 
między doniczkami. Obejrzał się poraz o- 
statni.. i ujrzał skierowaną doń lufę re- 
wolweru. 

W chwilę potem leża! martwy na po 
dłodze. 

Na huk 
wnicy. 

— Zabiłem lego łotra... 
W tym miesiącu byłby 
wypadek... 


wystrzału wbiegli warto- 


Chciał uciec... 
to już czwarty 


E] 
Tłum. F. M. 
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Lwów, 29. października. 

W dostojnej, okazałej księdze dziec- 
ów Lwowz i mieszczaństwa lwow- 
siega — w księdze, opromi: aionei 
vuzwiskam* Alembeków, Kamp'anów 
czy Boimów —  chlubnie zapis? s.ę 
preta-burriistrz, Józef Bartłomiej 7i- 
morowicz, Nie pochodził z patrycjatu 
mieszczą! skiego; własnemi' zaslugi- 
mi, sozur:em, pracą i zapobieg. weścią 
doszedł w rodzinnym grodzie do zna- 
czynia i wysokich urzędów. Sp*:rzimy 
aa portret słarwetnego Lwowiarira, za. 
chcwany w zbiorach miejskich we 
Lwowie. Któżby powiedział, że rze- 
ntieślnika był synem ten mąż wspa- 
niały, z Jumnie podniesioną głową, 
matrzący z pod nastrzępionych brwi by- 
strem okiem sokolem. zdobny  iszie 
senauiordką powagą. Bije z tego wize- 
rurku hart przemożny; starzec sędzi- 
wy, o twarzy okolonej grzywą siwych 
włosów, zdaje się mówić do ciebie 
człowiekn dnia dzisiejszego: Wizje wi- 
dziaiem rzeczy: straszliwych, wiele 
nieszczęść, ciosów i gromów przeżyć 
mi wypadło, a jodnak — nie ugiąłem 
się nigdy: à 

Nie kłamie portret; pan Barllomicj 
w loku długiego, 80-letniego żywola 
wiele widział i wiele przeżył, Wm- 
dzovy dnia 20. sierpnia 1597 r. nazy- 
wał się właściwie Józef Bartłomiej 
Jan Ozimek; nazwisko Zimorowicza 
przyjął później, Ojciec jego, Stani- 
sław, był rzemieślnikiem przedmiej- 
skiją: kamieniarzem, czy — jak rù- 
ckner twierdzi -- malarzem. Bartło- 
miej miał dwie siostry, Agnieszkę i Te- 
rasą i miolszego o lat kilka braia Szy- 


mona, poetę bardzo utalentowanego, 
Zimorowicz nie odebrał wykształce- 


nie zbyt starannego; na trzech tatach 
szkoły miejskiej skończyła się jego c- 
dukacja. Co prawda — ambitny i 
żądny wiedzy młodzieniec nie poprze- 
stał na tem, ” lecz pracowal starannie 
nad sobą; piętno samouctwa pozostalo 
nm na „całe życie i wywarło wpływ 
decydujący ma jego twórczości pocty- 
ckiej, 

Nie pozostał? długo w szarzyźnie 
przedmiejskiej; zrazu podpisek w kan- 
celarji pisarza radzieckiego, Alberta 
Z'mnickiepo. potem — po jego śmier- 
ci — dzięki zdolnościom i pracowito- 
ści mógł sam objąć obowiązki pisarza; 
szedł odtąd coraz wyżej, aż w roku 
1618 został burmistrzem miasta. Uko- 
chanemu grodówi służył calem sercem, 
z wytężeniem sł wszelkich. Długą lrze- 
baby snuć opowieść o tem, co dla Lwo- 
wa zdziałał Ale podkreślmy przynaj- 
mnie; jeden moment, tak piękny i 
szczytny, że on sam tylko mógłby 
sławetnemu Lwowianinowi zapewniś 
chlnbne miejsce w historji naszego 
miasta, Olo kiedy w 1672 r. pad mu- 
rami miasta stanęła dzicz turecka pod 
wodzą Rapudana baszy, a nikt nie 
wierzył, aby miasto zdołało się chro- 
nić — Zimorowicz. wówczas 75-latni 
siarzec nie ugiął się, nie zawahał ani 
chwile i stał sie dnszą bohaterskiej o- 
brony. Wraz z komendantem Piiasz”m 
Iąckim ratował honor miasta, które 
uważano zawsze za . ornamentum re- 
gni”. Podnosi}? upadłych na duchu. 
zorganizował skułoczny odpór. okazał 
hart nieugięty i hartu innym udzie- 
lał -— miasto obronił. A kiedy po za- 
warciu układu z Turkami trzeba było 


„GAZETA PORANNA" z dnia 


temu obywaie 
Lwowa w holdzie. 


"W 250 rocznicę śmierci J. B. Zimorowicza. 


dać zakładników na poręczenie kon- 
trybucji — nie pomyślał o swoich si- 
wych włosach i pierwszy oświwlczył 
gotowość oddania się w niewolę. Co 
prawda — ofiary tej nie przy,ęto, 2 
zgłosili się inni, młodzi, 4lący za 
rrzykładem burmistrza sędziwego. 

Ten epizod życia Zimorowicza wy- 
slarczyłby, aby jego nazwisko wie- 
czną sławą okryć. Ale obrona Lwowa 
w roku 1672, to tylko wspaniały final, 
połężny akord muzyczny, zamykający 
żywot, pełen trudów i zasług wiel- 
kich. Było w tym mężu coś z dęba 
niepeżytego, urągającego podmuchom 
burz gwałtownych Z męską nieugię- 
tością przetrwał ten imieszczanin tyle 
ciosów rodzinnych i publicznych! 
Śmierć złowroga była niemal usławi- 
cznie gościem w jego domu; ngl mia- 
siem czerniły się raz po raz chmury 
gromowe wojen i chorób fatalnych., = 

A jednak ten czlowiek żelazny 
powalił jeszcze się zdobyć na wydalną 
działalność pisarską. Zacząl karjerę 
pcelycką od lekkich pieśni miłosnych. 
W latach 1620—1623 drukuje utwory 
epickie („Żywot Kozaków Lwowskich, 
także i potyczki ich szczęśliwe" — 
„Pamiątka wojny tureckiej w roku 
1621 od polskiego narodu podniesio- 
nej'') i satyryczne („Testament Interski 
żartownie napisany“), nie przedsta- 
wiające zbyt wielkiej wartości arty- 
stycznej oraz ideowej. Większym po- 
lolem uczucia i doskonalszą formą od- 


30. października 1927. 


znaczają się wiersze religijne. zwła- 
szcza „Hymny na uroczyste święła 
Panny nad matkami, Matki nad pan- 
nami, Najśw. Bogarodzice Marjej“ 
(Kraków 1640). Cennym owocem stu- 
kijów nad dziejami Lwowa jest kro- 
nika miasta, napisana w języku laciń- 
skim p. t. „Leopolis triplex“ („Lwów 
trojsty'-, a sięgająca do 1633 r.; Zi- 
morowicz omawia trzy epoki rozwoju 
Lwowa: ruską. niemiecką i polską. Do 
historji Lwowa odnoszą się jeszcze 
inne prace, jak „Viri illustres civita- 
tis Leopoliensis" („Mężowie znako:ni- 
ci miasta Lwowa“) i „Leopolis a Fur- 
cis,  Tataris, Gosacis, Moldavis ob- 
sessa" („lwów, oblężony przez Tur- 
ków, Tatarów, Kozaków i Moida- 
wian“) 

Szczytem twórczości Zimorowicza, 
kamieniem węgielnym jego imisnia 
poetyckiego są sławne sielanki, wyda- 
ne w r. 1663 pod przybranem nazwi- 
skiem brata: „Sielanki nowe ruskie ró- 
żnym stanom dla zabawy, teraz świe- 
żn wydane przez Simeona Zimorowi- 
cza“. Ta mistyfikacja stała się powo- 
Hem licznych nieporozumień. Zaczęto 
howicin przypuszczać, że również pier- 
we! pod nazwiskiem Szymona wydane 
„Roksolanki“ z r. 1629 są pióra Józe- 
fa Bartlomieja. Sprawy dokładnie nie 
ustalono. Porównanie styłu „Roksola- 
nmk“ z „Sielankami ruskiemi' zdaje 
się jednak stanowczo przemawiać za 
mzęraniczeniem ich autorów. 


Najgodniejszy sposób święcenia 
Świeta Umartych. 


NIE MOŻEMY DOPUŚCIĆ, ABY SIEROTY PO POLECŁYCH GINĘŁY Z GŁO- 
» DU. — NALEŻY WESPRZEĆ „RODZINĘ SIEROCĄ", 


Lwów, 29. października. 
Gp.) Za kilka dni nadejdzie już 
Święto Umarłych, uroczystość obeho- 
dzona u nas w Polsce z szczególniej- 
szym pietyzmem. 
Przeszło to już do tradycji, że groby 


Drogich Zmarłych w dniach tych 
jaśnieją światłem i pokrywają się 
kwieciem, że jałmnżną i modlitwą 


pragniemy uzyskać od Pana nad Pany 
światłość wieknisłą dla ich dusz. 

Piękna to i wzniosła uroczystość, 
ale wówczas tylko, gdy nie jest czczą 
formą i blichtrem, dlatego przed dniem 
tym należy zwrócić na jedno uwagę. 
Pamiętać powinniśmy, że światło na 
grobach, to tylko symbol tej światło. 
ści, jaką modlitwą i dobrymi uczyn- 
kami pragniemy wyjednać dla Zmar- 
łych. 

To też obecnie, gdy tyle nędzy po- 
trzebuje wsparcia, byłoby bezmyślno- 
ścią wydawać sumy na świeczki i 
kwiaty. Szereg Towarzystw dobroczyn 
nych czeka dnia tego dla zasilenia 
swych funduszów, by dalej móc pro- 
wadzić swą zbożną pracę. 

W rzędzie tych instytucyj, potrze- 
bujących najbardziej pomocy na pierw 
szem miejscu należy wymienić „Ro- 
dzinę Sierocą“ przy ul. Szymonowi- 
czów Í, 6. 

Zakład ten, powołany do życia w 
pierwszych latach po wojnie, utrzy- 
muje sieroty po poległych żołnierzach, 
dzieci bezdomne, zabrane na froncie. 
Prowadzeny wzorowo przez pełną po- 


święcenia i miłości dla swych wycho- 
wanków kierowniczkę, p. Rottermund, 
utrzymuje się jedynie z datków osób 
rrywatnych i skromnych  suhwencyj 
miasta į rządu. 

Początkowo społeczeństwo i poszcze 
gólne jednostki hojnie składaly na ten 
cel ofiary, obecn'e datki tak się umniej 
szyły „że „Rodzina Sieroca' pozostała 
niemal zupełnie bez wszelkich środ- 
ków utrzymania. 

Mimo bohaterskich wysiłków swej 
kierown:czki, Zakład jest pozbawiony 
artykułów  najpierwszej potrzeby, a 
dzieci wprost przymierają głodem! 

Zwracamy na ło uwagę tych, którzy 
chcą  dcbrym  nczynkiem uczcić w 
dniach  zadusznych pamięć swych 
Drogich Zmarłych, jakoteż tych wszyst 
kich, którzy nie zapomnieli o piety- 
żmie dla poległych w obronie Ojczy- 
zny. Nie godzi się, aby pozostałe po 
nich sieroty marły głodem. 

Z hejnemi datkami na „Rodzinę 
Sierocą" powinni pośpieszyć wszyscy, 
każdy niech złoży taką ofiarę, na jaką 
go stać. Bo tylko taka ofiarność ogólna 
może podtrzymać tę instytucję i nchro 
nić ją od zamknięcia, tylko taka ofiar- 
ność może pozwolić, by sieroty po po- 
Jegłych nie znalazły się na ulicy, by 
można je byio wychować na pożytecz- 
nych członków społeczeństwa, 

Datki na „Rodzinę Sierocą“ można 
przesyłać na ręce kierowniczki Zakła- 
du p. Rnitermund, nl, Szymonowiczów 
7 6: 


Nr. 830 7 


Sielanki Bartłomieja chcą iść śla- 


dom Simonidega. Wązak w „Obmo- 
wie“ śpiewa Zimorowicz: 

Tak ja swe kąty chciałem odryso- 
wać pieniem, 
Idąc Symonidowyim niedostępnym 
śladem, 
Bywszy jego | ziomkiem i bliskim 
sąsiadem“... 

Ale nie dorówna? Szymonowiczo- 
wi ani arlyzmem, ani kulturą, ani 
wykwintem i doborowością stylu, Ża 
to przewyższył go bogactwem i orygi- 
nalnoścłą tematów, silnie związanych 
ze Lwowem i ówezesnemi wypadkami 
historycznemi. Zwłaszcza „Kozaozy- 
zna“ i „Burda ruska“ tryskają barwa- 
mi soczystemi — barwami, które znaj- 

żiemy później na palecie Goszcżyn- 
skiego czy nawet Sienkiewicza. W in- 
nych sielankach znajdą się również 
ciekawe szczegóły aulobiograficzne, a 
ponadto naslroje religijne, Idydaktycz- 


ne i filozoficzne. W prowadzeniu 
pendzla rozmach wielki. Bogactwo 
słownictwa dochodzi do wprowadza- 


nia słów i wyrażeń, którychby nie po- 
wstydził się rubaszny Rej z Nagłowice. 
Mnóstwo rusycyzmów świadczy o mo- 
cnem zrośnięciu się poety z podłożem 
lokalnem. Widnieje w tych sielankach 
nieprzeciętny talent «nie poddany wę- 
dzidłu kultury literackiej. Zimorówicz 
był jednak prawdziwym poetą, W po- 
wodzi rozmaitych Gacińskich i Wie- 
szczyckich  Zimorowicz wyróżnia się 
dobitnie, choć niżej słoi oł Kocha- 
nowskiego i Szymonowicza. 

W 250-tłą roeźnicę jego śmierci, 
hold składamy pamięci sławełnego 
Irwowianina, poety-burmistrza, Józefa 
Bartłomieja  Zimorowicza, wielkiego 
patrjoty, zacnego i szlachetnego oby- 
watela, obrońcy i opiekuna Lwowa, 
znakomitego poety i kronikarza, 

H. B. 


TEA WPRAWY 
Głosy publiczne. 


JAR TO JEST NAPRAWDĘ Z ZAKA- 
ZEM WSTĘPU PO BIUR TEATRAL- 
NYCH? 
Lwów, 29. pażdziernika, 
(). W związku z podanemi przed 
kilku dniami w tej rubryce uwagami 
p Pilszaka na temat zarządzeń Dy- 
rekeii teatru odnośnie do uregulowa- 
nia ruchu osób, nie należących do 
personalu, wewnątrz gmachu teatral- 
nego, otrzymujemy z zarządu teatrów 
miejskich następujące wyjaśnienia: 
Prawdą jest, że zarządzenie co do 
uregulowania ruchu wewnątrz gmachn 
i wstępu dla osób obcych od strony 
pacu Gołuchowskich istniało i isnie- 
je, ;skołeż. że osoby, które wchodzą do 
gmachu teatru, są legitymowane przez 
portera, i 
Nieprawdą jest jednak, aby sto- 
sownego ogłoszenia nie było na wido- 
cznem miejscu, przeciwnie, znajduje 
się umo zaraz przy wejściu. 
Nalomiast przedstawienie rzeczy 
przez p. Pilszaka  jesł podyktowana 
motywami ossbistymi, gdyż jego to 
nieodpowiednie zachowanie i lekcewa- 
żenie przepisów było powodem ener- 
gieznego wystąpienia portjera, dziala- 
jącego zresztą zupełnie zgodnie ze 
swymi obowiązkami 
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| Października 
Sobota 
Narc,za biskupa 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU: 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
—o — 
TEATR WIELKI. 
Sobota 29 bm. o 3.30 pop. „Don Pasqua 


le' — ceny najniższe popoł. 

Sobota, 29 byn. o 7.80 wiecz. „[ura 
słomy'. 

Niedziela 30 bm. o 8.30 pop: „Wiele 


hałasu o nie'* — «eny zniżone popol. 


Niedziela 30 bm. o 7 wiecz. „Lohen- 
grin“, 
Poniedziałek, 31. bm. o 7.15 wiecz. 


„Legenda Bałtyku '. 


TEATR NOWOŚCI, 

Sobota 29 bm. „Najpiękniejsza z ko- 
biet“. 

Niedziela 30 bm. o 3 pop. „Adieu Mi 


mi" — ceny zniżone popol. 

Niedzielą 30 bm. o 7.30 wiecz. „Fura 
slomy". 

Poniedziaiek, 31 bm. wyjątkowo o go- 


dzinie 8-mej „Najpiękniejsza z kobiet". 


Teatr Wielki. Dziś popoł. o godz. 3.30 
dla młodzieży szkolnej po cenach najniż- 
szych, opera komiczna Donizetti'ego „Don 
Pasquale“ — w premjerowej reprezenta- 
cji artystyczno-wokalnej. 

„Fura słomy* w Teatrze Wielkim. 
Świetna komedjofarsa Kawcckiego, uka- 
że się dziś w Tealrze Wielkim. Wystąpi 
doskonała artystka p. Ślefanja Michnow- 
ska. klóra w „Furze słomy’ tworzy prze- 
pyszną kreację w roli Opachiej, a z po- 
wodu nagłego zachorowania nie mogła 
grać na premjerze ı w ostalniej chwili do 
rywczo zosłała zastąp:ona przez p. Kwiat- 
kiewiczową. Nadio, w miejsce p. Rusz- 
kowskiego, rołę Klonowskiegtc objął obec- 
nie p. Żabczyński. Dalsza obsada bez 
zmiany. J 

»Wiele hałasu o nic“, czarująca kome- 
dja Szekspira, ukaże się w Teatrze Wicl- 
kim jutro, w niedzielę, o 3.80 popoł., po 
cenach znacznie zniżonych. — Jutro o 7, 
arcydzieło muzyczne Wagnera „LŁohen- 
grin“, w pierwszorzędnej obsadzie arty- 
stycznej, z pp. Cywińską i Perkowiczem 
w partjach czołowych. 

„Legenda Bałtylor* po cenach zniżo- 
nych. Przepiękna cpera fantastyczna 
Nowowiejskiego ukaże się w poniedzia: 
łek na scenie Teatru Wielkiego, po ce- 
nach znacznie zniżonych, jako uroczyste 
przedstawienie na urządzony w całej Pol- 
sce „Dzień Oszczęlności*. Przed przed- 
stawieniem przemówi dyrektor Miejsk. 
Kasy Oszczędności dr. Uhma. Początek 
wyjątkowo o „godz. 7.15 wieczorem. 

Teatr Nowości. Dzis w dalszym ciągu 
sensacyjna nowość operectkowa „Nujpięk- 
niejsza z kobiet'* --- Jutro, w niedzielę, 
o d-ciej popołudniu, po cenach znacznie 
zniżonych, 25-1e przedstawienie ulubionej 
operetki „Adieu Mimi“. — Wieczorem 
o 7.30 arcywesoła komedjefarsn Z. Ka- 
weckiego „Fura słomy”, z pp. Michnow- 
ską i Żabczyńskim. 


TEATR MAŁY: 

Sobota 29, 4-ta popol. „Przedstawienie 
dla dzieci. 

Sobota 29, 7.30 wiecz. „Osiołkówi w 
żłoby dano. Wyst. Malickiej i Węgierki. 

Niedziela 30, 12 w poł. „Przedstawienie 
dla dzieci“. 

Niedziela 30, 4-ta popol. „Świt, dzień 
i noc“, Wyst. Malickiej i Węgierki. (Ceny 
zniżone), 

Niedziela 30. 7.30 „Osiolkowt w żłoby 
dano". Wyst. Malickiej i Węgierki. 

k 


Ostatnie przedstawienia „Osiołkowi w 
żłoby dano" oubędą się dziś w sobotę 29 
i w niedżielę 30 bm. 

„Świł, dzień i noc“ po cenach aniżo- 
nych w mistrzowskiej imterpretacji zna- 
bomitych gości Malickiej i Węgierki dany 
będzie w niedzielę 30 bm. o godz. 4 popol. 
w teatrze Malym. 

Dwa przedstawienia dla dzieci, które 
odbędą się dziś w sobotę 29 o godzinie 4 
popoludniu oraz w niedzielę 380 o godzinie 
12 w południe, zainteresują napewno na- 
szych milusińskich. 

xk 
Repertuar „Teatru Wileńskiego". 
Sobóła o 3.15 popoł, „Pokuša“ ińsc, D 


| Hermana. 


Sobota o 8.15 wiecz. „Dybuk“ Anskiego 


„GAZETA PORANNA" z dnia 30. paździ 


ernika 1927, 


Sensacyjny djalog na interesujący temat. 


Lwów, 29. października. 


— Ależ, łaskawa pani, jak można! Skądże „znowu posądzać nas o takie 
brzydkie zamiary? To doprawdy nieładnie. 


— Zapomnieliémy? ` 
— Przemigdy. 


— Nasz referent konkursowy śpi? 


— To doprawdy złośliwość, Właśnie biedak w pocie czoła przemyśliwa nad 
tem, jakby sprawić pani jakąś miłą niespodziankę, 


— Dlaczego milczał? 


— Tylko ze względu na panią. Nie chciał panć jej miłych hgs 
cyjnych wrażeń szarą prozą codziennego życia. 

— (zy nie można coś poetycznayo? 

— Nie. Nie, łaskawa pani. Byliś ny, jesteśmy i zostaniemy praktycz- 
nymi realistami, to też najnowszy nasz konkurs pozostanie w „kręgu twar- 


dej rzeczywistości. 
— Ale co to będzie? 


— A czy to piękniś być ciekawą? Nic nie pomoże. Nie uchylimy dzi- 
siaj rąbka tajemnicy. Proszę się trochę niecierpiiwić... domyślać... zga- 


dywać. 
— Czy coś trudnego? 


— I w tym wypadku pozostajemy wierni tradycji Wycięcie paru kupo- 
nów, napisanie adresu naszej Redakc;i, nie nadweręży chyba zbytnio deli- 


katnych paluszków? 
— A mąż? 


— Ależ natnralnie, nie zapomnieli my i o nim. Jesteśmy stale za równo- 
uprawnieniem, to też w Konkursie Zi wowym pamiętaliśmy w równej mie- 
rze i o brzydszej połowie rodu ludzk ego. 


— A szczegóły? 


— Nie. Proszę nie nalegać, Dziś już niczego więcej nie zdradzimy, 


— A więc jutro? 


— Tek est. Do widzenia do jutra. 


Niedziela o 3.15 „Potop“ 
gera. 
Niedziela o 8.15 „Dybuk“ Anskiego. 


kom. Ber- 


Z „Teatru Wileńskiego", Dziś w sobo- 
tę dwa przedstawienia o godz. 3.15 pò ce- 
nach popularnych, nowość sezonu „Poku- 
sa“ Drogeru, w inscenizacji Dawida Her- 
mana. dekoracje Balka i muzyka Kofileru. 
Wieczórem o godz. 5.15 „Dybuk w imsce- 
nizacji Dawida Ilermana z nowemi deko- 
racjami i kostjumami, reżyseruje ten wje 
czór p. Wajslic, kreujący też rolę cadyka, 

x 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Noc poślubna”. 
CASINO: Opiekun mimowoli. 
CHIMERA: Czy powipniśmy milczeć. 
FATAMORGANA: Szatan w jedwabiach. 
KOFERNIK: 12 Djamenlów. 
LEW: „Ilotel Imperial". 
MARYSIEŃRA: 12 Djamentów. 
ERepy aj Szalońa Lola. 
AZAŻ: Cyrk Belly. 
u ESHA: Czarny ptak 
— DD 


„TAKIEGO FILMU DAWNO JUŻ NIE 
WIDZIELIŚMY" zadecydowała publiez- 
ność jednogloggie na oslalniej prefujerze 
w kinoteatrze” „Pnlace'. W przebajecz- 
nym tym UFA -a FILMIE p. L. „SZABŁŁORA 
LOLA“ prym wodzi rozkoszna Liliana- 
Harvey i niedościgniony jej partner Jan- 
kermann. Niechaj więe każdy śpieszy do 
„Palace“, aby poliaci to wybitnie fo- 
togeniczne zjawisko, gdyż mieprędko na- 
darzy się sposobność zobaczenia tego, tak 
niezwykle pięknego filmu, gorącą atmo- 
sferą zmysłową i najświelńiejszą grą zna- 
komritych artystów odłwotżonego. 8994 

pacta 


INSTYTUT TAŃGÓW „ŠTEN" Niemczy: 
nowskiego Grodziokich 2 tprzeđdiem Rhyth- 
mos). Wpisy 6—8 w. Zaangaż. Prof. Paul 
Roth ż Wiednia. Naiuowsze tańce, KURSY 
GIMNASTYKI RYTMIGZNEJ i plastyki dla 
pań i młodzieży pod tachowem kierow. 
majem 

(jp) Zakwitły róże w ogrodach. tago- 
dna. przyjazna aura, ptomienne uśmiechy 
jesiennego slońta, zbudziły z uśpienia te 
królewskie kwiaty, te, kłóre lączą się z 
najbardziej ponętnym, najwięcej ae 
mającytn symbolem — symbolem milość 
Dziwną melancholą napelnia widok teh 
pąków, o późnej jesieni, tak późnej, że nie 
wiadomo, czy danem im będzie dojść do 
pelnego rozkwitu, czy tego ich pędu do 
życia, tego Ostatniego pórywu do poculun- 
ku śłóńca, His zwazy juź jutra nielitości- 
wy szron. Niewiadoina ich przyszłość, 
niewiadoma liczba godzin ich życia. du- 


try może lub pojutrze będą już tylko zwięc I 


są jeszcze piękne, dziś jeszcze piękne, dziś 
jeszcze czarują swą świeżą barwą i słod- 
ką, miłosne uczucia budzącą wonią — nie 
mniej od swoich czerwcowych i lipcowych 
siostrżyc, są młode i pelne uroku. 

Akademja kn czci Ghrystusa. Przypo- 
minamy, że w niedzielę 30 bm., odbędzie 
się o godz. 12 w poludnie w aul Uniwer- 
syłetu Jamna Kazimierza poraz pierwszy 
w naszym grodzie, a może i w całej Pol- 
sce, Akademja- ku czci Chrystusa-Króla, 
dla uświętnienia święła, tej nazwy, ogło- 
szonego w roku zeszlym przez Ślolicę A- 
postolską. Nad Akademją ojeli protektorat 
obaj nasi Najdostajniejsi Areypasterze J. 
E. ks. arcybiskup Jwardówski i J. E. ks. 
arcybiskup Teodorowicz, który też wyglo- 
si główne przemówienie, oczekiwate z u- 
pragnieniem przez caly Lwów katolicki. 

Min. Reform ilomych p. Słaniewiez 
przybył dziś do Lwowa i w ciągu dnia 
zwiedził Wyższą Szkułę Rolniczą w Du- 
bianach. W sobotę zwiedzać będzie p, Mi- 
nister m. i. lakże ' tułejszy oddział Banku 
tolnego. 

Uezczanie śp. Marji Balębionki. hu 
czci śp. Marji Dulębiankt odbyłu się aka- 
demja i żebranie obywatelskie, na którem 
poslknowiono oddać jej świellnnej pamięci 
hołd przez złożenie na grobie wieńca w 
Dnie Zaduszna, Bilely dv wieńcu, z których 
dechód przezpaczonhy zostal ną fundusz 
budowy Domu im. Marji Dulębianki, pod- 
plsywać można przez euły dzień do 31 pa- 
ździernika w Księgarni Zakładu Narodo- 
wegn im. Ossolińskich na pl. Ilalickim. 

Życzenia dla readn | Urechosłowncji. 
W rocznicę niepodiegłości Gzeclrosłowacji 
złożyli dziś życzenia p. Stilipowi, konsu- 
lowi czeskoslowackiemu we Lwowie, przed 
stawicicla władz miejscowych. W ponie- 
działek Klub czaskosłowacki z okazji świę 
ta narodowego urządza wieczór uroczy- 
sty. 

Pożegnanie p. wicewoj. Eckhardta. D%iś, 
w sobolę o godz. 8 wiecz. w sali hotelu 
George'a wydaje p. wojewoda Borkowski 
obiid na cześć ustępującego wicewojewody 
p. Eckhardta. , 

Baczność Obrońcy Lwowa! Wzywa się 
wszystkich Obrońców Lwowa do wzięcia 
udzialu w uróczystym obchodzie ku ćzci 
Józefa Bartlomieja Zimorówicza. Żbióska 
Obrońdów Lwowa 30 bm. o godz. 8.80 kø- 
ło lokalu Związku ul. Rutowskiego 11 

XII Koło T. 8. L. im. St. Wyzypiańskie- 
go. W niedzielę 50 bm. o godz, 6.30 wie- 
czorem w sali Zakladu  Gluchoniemych 
beda wyświetlauge obrazy pl. „Kościuszko. 

Z Polekiedo Towarzystwa Ekonomicz- 
ńego. W niedzielę, BÂ bm. ò godz. 11.80, 
w wWńiólkiej 8ali Izby handlówej i ptżemy* 
slowej odbędzie się odcżyt p. dra Waclawa 
Fajansa pl. „Pożyczka stabilizacyina ze 
słanowiską walutowego i ogólnó-gospodar- 


dłym kustumas misa, KAWY «== leco dł czego“ 


KRONIKA |My ofiarujemy, wy dostaniecie... 


Etr, 9 


Zarząd Powszechnych Wykładów Uni. 
wersyteckich i Politechnicznych „donosi, 
że trzeci wykład prof. dra Zdzisława Ży- 
gulskiego (z serji Iragedje Schillera) p. .t 
„Marja Stuart“ odbędzie się w sobotę, 
dnia 29. bm. o godz. i9 (7-mej), zaś czwar 
ty wykład p. t, „Dziewica Oileańska* od- 
będzie się w niedzielę, 30. bm. o godz. 17 
(5-tej), oba w sali Kopernika, Uniwersytet 
ul. Marszałkowska :, L p 

(—) Najechanie przez tramwaj. Na ul. 
Janowskiej wczoraj w południe wóz tram- 
wajowy nr. 3 najechał na Teodora Bora- 
zińskiego, woźnicę z Hołoska Malego, któ- 
ry szedl pieszo obok swego wozu. Pogoto- 
wie stwierdziło złamanie nog: i po udzie- 
leniu mu pierwszej pomocy odwiozla do 
szpitala. 

(—) Pożar w zabudowaniach piekarnia. 
nych. Wczoraj w piekarni Hessa, przy ul 
Bartosza Glowackiego 80, powstał pożar 
w mieszkaniu roboiników obok piekarni. 
Jeszcze przed przybyciem straży pożarnej 
ogień ugasili sami robotnicy. Szkody nie 
było prawie żadnej. 

(—) Włamania kradzieże. Helena 
Zimmerowa, zam. Stryjska 6, doniosła 
wczoraj policji, że gdy onegdaj wróciła 
do Lwowa po dluższej nicobecności, za- 
stała swoje mieszkanie rozbite i stwier- 
dziła brnk wielkiej ilości rzeczy, oraz 
srebra, wartości ua razie nieokreślonej. 
— Do sklepu Mecuła Lówa przy pl. Zbo 
żowym 1, dokonano v:czoraj włamania i 
skradziono skórę, wartości 4 tys. zł. — 
Nieznani sprawcy włamali się wczoraj do 
sklepu firmy „Mastosojuz* przy ul. Leona 
Sapiehy 31 i skradli goiówkę 600 zł. — 
Na szkodę Teodora Dornhelma. zam. 
Leona Sapiehy 19, skradziono wczoraj z 
podwórza dywan, wartości 100 zł — 
Przybyłemu wczoraj do Lwowa p. Sewe- 
rynowi Kimmelinanowi z Czortkowa skra 
dziono w Teatrze hiaiym portfel z kwotą 
105 dolarów i legitymację. 

(—) Pedrzutek. W bramie realności 
przy ul. Konopmokiej 14, jakaś kobieta 
porzuciła dziecko ołci męskiej, liczące o» 
koto dwa tygodnie. Niemowlęciem zaopie- 
kowała się jedna z łohatorek. 

(—) Ogień mieszkaniowy. W mieszka- 
niu Marji Hajdumiak przy ul. Boimów 4, 
wybuchł wczoraj ogień, który powstał 
wskulek zajęcia się rzeczy od rozżarzo- 
nych węgli w samowarze. Ogień objął o- 
tamanę i pościel. Pizybyła straż pożarna 
ogień ugasila, 

=——O—— 


Kino „LEW“ wyświetla obecnie jeden 
z najlepszych filmów obecnego sezonu tj. 
„Hotel Imperial“. Wielki ten film jest 
wspólnym wysilkiem najsławniejszych sił 
artystycznych Ameryki i Europy, — wy- 
twórni PARAMOUNT, eksploatacji FANA- 
MET. Pola Negri w głównej roli, rozwinę- 
ła calą skalę swego luleńtu. Grą swoją wy- 
dobywu Pola Negri lzy z oczu, wzbudza 
zachwyt i podziw, wywołuje uwielbienie 
dla jej talenlu 1 sztuki. Film opracowany 
wedlug powieści Ludwika BIRO pt. „Ho- 
tel Stadi Lemberg", Reżyset Maurycy 
Slilter w mistrzow ki sposób odtworzył 
najdrobniejsze momenty życia. 


PRIE MY/ŁAWKA. | 
Woda Koloryka dle-znawców 


HEZADONT aire 


pasta i vogaa döžgbow 


MIAFLOR grae dogarnoki 


mydio,ocet koale lówy, extrait 


MYDLO TOALETOWE 


w najprzedniejszym gátunKu: 


Przem ystawkKa fleur deStambou, 
Loran Kule NTZA ghcerynowe 
nr 2033,wazelinowe nr 2062. 


M } A wyoribowary śro śród 


s 04 Asysyła Fa ABTYKA na 
HENRYK ZAK 
FABRYKA PIRIOPKOSHETYKÓW, 


Mieszanka Bohma jest wydalana. 
A ——— 


Uboga staruszka, 65 lat liocząch, kaloka 
ma afńputowaną noge i uszkodzóną ręke, 
wskutek czego jest zupelnie niezdolną dò 
ptacy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie- 
rować hależy do Adminustracji, dla staru- 
szk) kaleki. 
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Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Sobota, 29 października 1927. 

Warszawa (1lll) 17.20 Odczyt pt. 
„Twórczość Żeromskiego”. 17.45 Program 
dla dzieci. Audycja zespołowa z muzyką 
i śpiewami. 20.30 Transmisja z Sali Kon: 
serwatorjum Warszawskiego. Koncert Ło- 
tewskiego chóru Narodowego. 22,30 Trans. 
muzyki tanecznej. 

Kraków (500) 20.00 Hejnał. 
z Warszawy. 

Poznań (280) 19.55 Odczyt: „Przygoto- 
wania Polski do Olimpiady w r. 1928" 
wygłosi kap. Baran. 20.30 Wieczór mu- 
zyki lekkiej. 22,50 Transmisja muzyki ta- 
necznej. 

Medjołan (316) 21.00 Wyjątki z opery 
„Łucja z Lammermoor“. 

Praga (349) 19.00 „Don Juan“ opera 
Mozarta (Transm. z teatru). 22.30 Jazz 
band, 

Lipsk (366) 20.15 Wieczór pieśni ludo- 
wej (duety). 21.00 Muzyka wojskowa. 21.00 
Muzyka taneczna. 

Stuttgart (380) 20.00 Wieczór badeń- 
skich kompozytorów. 21.00 Radio kabaret. 

Hambuig (394) 20.00 Koncerl orkiestry 
mandałinowej, 22.00 Dancing 

Frankfurt (423) 20.15 „Fłuchsmann als 
Erzieher“ komedja w 5 aktach O. Ernsta. 
22.30 Muzyka laneczna. 

Langenberg (469) 20.30 Wieczór humo- 
ru. 22.30 Dancing. 

Berlin (484) 20.30 Koncert orkiestra]- 
ny. 22.80 Muzyka taneczna. 

Wiedeń (517) 19.45 „Mieszkanie do 
wynajęcia“ farsa ze śpiewami w 3 aktach 
Nestroya. 22.80 Dancing. 

Monachjnm (535) 20.00 „Der Mantel” 
opera Pucciniego. 


Transm. 


Niedziela, 30 pażdziernika 1327, 

Warszawa (1111) 13.10 Transmisja z 
Fiłharmonji Warszawskiej koncertu, pośw. 
twórczości Czajkowskiego. |20.30 Koncert 
orkiestralny z udzialem solistów. 52,30) 
Muzyka taneczna. 

Kraków (500) 20,30 Koncert pośw. niu- 
zyce włoskiej. 

Poznań (230) 20.30 Koncert pośw. twór- 
czości Jana Galla. 22.30 Muzyka taneczna. 

Londyn (261) 21.05 Koncerl symfonicz- 
ny. 

Lipsk (366) 20.15 „Iligenja w Taury- 
dzie“ Goethego. 22.50 Muzyka lancczna. 

Stuttgart (380) 20.00 Wieczór rozniai- 
tości (orkiestra, śpiew). 

Frankiurt (428) 20.00 Koncerl meksy- 
kańskiej orkiestry narodowej. 22.30 Muzy- 
ka taneczna. 

Rzym (450) 21.15 Wyjątki z opery „Ja- 
skółka' Pucciniego. 

Langenberg (463) 20.00 „Uprowadźenie 
z Seraju' opera Mozarta, 

Berlin (494) 20.50 Wieczór poświecony 
teatrowi Maxa Reirhardta. 22,30 Muzyka 
taneczna 

Wiedeń (517) 1930 Koncert skrzypka 
Henryka Marteau. 

Monachjnm (535) 21.00 Koncert Wagne- 
rowski (orkiestra symfon.). 

Hilversnm (1050) 19.50 
opera Pucciniego. 


„Gyganerja” 


Sprostowanie. 
Lwów, 29. października. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

„W Nrze 8304 Szanownego pisma 
z dnia 27 b. m. ukazała się notatka 
p. t. „Niezwykle sensacyjna alera we 
Lwowie“, której treść nie odpowiada 
prawdzie. 

Powołując się na § 19 austriackiej 
ustawy prasowej, względnie art. 32 
dekretu prasowego P. Prez. Rzplitej, 
upraszam o pomieszczenie następują- 
cego sprostowania: 

„Nieprawdą jest, jakoby około mej 
osoby zbiegały się nici roboty konspi- 
racytnej, natomiast prawdą jest, że w 
żadnej robocie konspiracyjnej nigdy i 
przeciw nikomu nie brałem udziału. 

Nieprawdą jest dalej, że p. Blaike 
miał widocznie zamiar usunąć tą dro- 
gą. od siebie pdlejrzenia, natomiast 
prawdą jest. że nie miałem wcale za- 
miaru usuwać podejrzeń, gdyż od tego 
istnieją władze sądowe, które śledz- 
two pzeciw mnie, iako wmieszanemu 
o kolportaż ulotek w sprawie gen. Za- 
górskiego, zastanow iły: 


„GAZETA PORANNA” 


z dnra 30. października 1927. 


Dom schadzek rosyjskiej pukOWNIKOWEJ. 


NAKRYCIE WYTWORNEJ NO RY NIERZĄDU W WARSZAWIE. 


(Od naszego korespondenta). 


Warszawa, w październiku 

Pisma warszawskie doniosły o 
wykryciu przez policję wielkiego 
domu schadzek w śródmieściu. 
Właścicielka Marja Łapszyna, po- 
chodzi z niemieckiej rodziny i wy- 
szła za mąż za byłego pułkownika 
armji rosyjskiej. Dom schadzek u- 
rządziła ona w luksusowo i bardzo 
bogato urządzonym lokalu przy ul. 
Wilezej Nr. 6. 

LŁapszyna jest elegancką kobiela, 
posiada znajomość obcych języków 
i wytworne manjery. Wyłapywała 
dla swych niecnych celów panienki 
pracujące w biurach. „Klijentela” 
rekrutowała się z bogatego kupie- 
ctwa i ziemiaństwa. Specjalne „de- 
legatki“ wysyłano do pierwszorzęd- 


Nieprawdą. jest dalej, jakobym chciał 
zasząchować inż. T, któremu osobi- 
ście, jako były wydawca i redaktor 
piastowskiej „Sprawy Ludowej“ winie- 
nem za zaległe rachunki 18.000 zł., 
natomiast prawdą jest, że nigdy wy- 


dawcą piastowskiej „Sprawy Ludowej“ | 


nie byłem, natomiast bviej jcj redak- 
torem, lecz w czasie piastowania 
przezemnie tych funkcyj, nie wydru- 
kowalem ani jednego numeru pisma 
w drukarni inż. T., przeto też nie 
mogłem mu być winien żałlnej wogóle 
kwoty. 

Łączę wyrazy szacunku Jan Blaike*. 

— Q 


Ze sportu. 


ZNOW TŁUMY PUBLICZNOŚCI 
W SALI SOKOŁA, 
Dalszy ciąg zapasów. 
"— —  Lwćw, 20 października. 

Dziś sensacja’ Śzłekker, mistrz Pol- 
ski, ulubieniec publiczności walczy poraz 
pierwszy z siłaczem Ukrainy Orlenką. 

Obaj dąża do jednego ceiu położyć 
przeciwnika nu obie lopalia, Gwizdek ar- 
bitra i walka się rozpoczyna.  Orlenka 
atakuje rozjuszony jak niedźwiedź, 
agresywny, brutalny, ale >ztekker jakby 
wrósł w ziemię,  lylko żyły nabrzneały 
mu na czole, æ Lwarz zaczerwienila SIĘ... 
Mijają minuty... z walczących leje się 
pol strumieniami. Orlenko usiłuje bilku- 
krotnie chwycić Szteckkera w podwójny 
nelson. Sztekker jednak jest przytomny i 
unika niebezpiocznegć chwytu. Walka to- 
czy się z niesłabnącym tempem. Pubkez- 
ność niecierpliwi się. Nagle bryła mięsa 
z Ukrainy rzuca ulubieńca Lwowa o zie- 
mię.. już... już... Galerja wybucha pie- 
kielnym wrzaskiem. Nie! Sztekker zbie- 
ra się w sobie, slalowe muszkuły, jak [i- 
ny nabrzniewają na karku... Szarpnuął się 
i już jest na wierzchu. Publiczność osza- 
lala! Walka idzie dalej. 20 minut. Wresz- 
cie orzeczenie sędziowskie:  nierozsirzy- 
gnięła. Zrywa się burza oklasków, prze- 
znaczona dla Sztekkera i gwiedy pod adre 
sem Orlenki. 

Petersen pokonał w 15 min. Waluszew- 
skiego. Kawan nie rozegrał walki z Pere- 
lesem. Silny Willing pokonał w 24 min. 
Witmayera. 


Dziś w sobotę walczą do rezultatu. 
Orlenko—Percles,, bez podw.  nelsona, 
Brylą — Petersen. Willing — Sleurs i 
Sztekker — Wilmaver. 

k 

Parę cyfr niemieckiego związku. 

Z przekagatego materjału  slatystycz- 


nego niemieckiego Związku Piłki Noż- 
nei wyjmujemy nastepujące interesu- 
jące cyfry: W styczniu b. r. liczył Zw. 
6.683 klubów z 873.874 członkami. 
W 473.611 grach mistrzowskich brało 
udział 11,840.275 graczy, salziów isę- 
dziów linjowych. Na rozegranie (ych 
zawerlów  spotrzebowano 17.7 miljo- 
nów godzin. 840.000 członków Z. P. N. 
uprawia poza piłką nożną jeszcze inne 
sporty. 622 klubów wydaj: własne ga- 


jest | 


nych hoteli, gdzie prosiły one naj- 
pierw o posadę, a w odpowiednich 
chwiłach zapraszały na „lowarzy- 
ską zabawę“. W mieszkaniu Łap- 
szyny, którego umeblowanie ocenia 
się na wielkie sumy, było kilka te- 
lefonów i stale grała orkiestra. 

Goście i damy nieraz z towarzy- 
stwa zjawiali się na telefoniczne 
wezwanie i przy szampanie, kióry 
lał się rzeczywiście strumieniami, 
odbywały się formainc orgje dnia- 
mi i nocami. 

Wreszcie dowiedziała się o em 
brygada sanitarno - obyczajów: i 
lokal zamknęła, a samą panią Lap- 
szynę osadziła w areszcie, przeka- 
zując ją do dyspozycji sędziego. 


zety klubowe. 1155 towarzystw po- 
siada własną bibljoteko, a 134 klubów 
utrzymuje płatnych instruktorów spor- 
towych. 

Dnia 3. listopada br. iw dniu św. 
lluberta) odbędą się na terenie Aka- 
demji Dublanńskiej wyścigi konne o na- 
siępującym programie: 1) godz. 11: 
Cross Country. Dystans około 5000 m.; 
2) godz. 11.45: Bieg myśliwski im. Św. 
Huberta za mastrem. Dystans około 
8.000 m. Biegi będzie można obserwo- 
wać ze wzgórza koło Akademji Du- 
blańskiejj Wstęp dla publiczności 
wolny. 

Deficyt z zawodów Jutrzenka—L K. 
5. w Krakowie, wynoszący 1086 zł. 
37 gr. przepisał Zarząd Ligi na conto 
Pogoni, ponieważ ta oslatnia rozegrała 
o lym samym czasie konkurenev'ne 
zawody z UGracowją. JNT 

Reyman I. (Wisla) sirzeli} w mi- 
swrzoslwach ligowych 38 bramek. Za 
nim kroczą Lanko z 27 i Kuchar z 25 
bramkami. 

Hungaria, mimo wszysikich gwiazd, 
nie jest w stanie złożyć należylaj dru- 
żyny. Szczególnie dajże się odczuwać 
brak obrońców, lo też kierownictwo 
klubu rozgląda się we Wiedniu i w 
Pradze za ojpowiednim  materjalem 

Finał rozgrywek o środkowo-euro- 
peiski puhar rozegrany zostanie naj- 
bliższej niedzieli w Pradze, Do zawo- 
dów słaje wiedeński Rapid i praska 
Sparla. W Rapidzie grać będzie Ku- 
[han na środku napadu. 


RECZRAPRGZCPRATOWEZZW, SEE 
GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 25. października. 

Podaż w akcjach dorównuje naogół 
popytowi. Kursa pozostają nadal na 
jednakowym mniej więcej poziomie. 

Zainteresowanie dla akcji  Uazów 
wschodnich. 

Poszukiwano Górkę, do transahcji nie 
doszło dla braku towaru. 

Papiery procentowe nie są chwilowo 
przedmiotem liczniejszych obrotów. 

Tendencja utrzymana.  Usposobienie 
spokojne. 


Obroty w akcjach. 
Lwów. 28. października. 
8-pre. dol. Hip. %3 pre, Ake. Bk Hip. 
1.25, 1.30, Pol. BÆ Przem. 105, Browary 
165, Chodorów, 175, Gazolina 38.50, 348,75, 
Guzy wsch. 28.75, 28.50. 28,75,  Karpalit 
2.25, Siersza g. 6.40, Zieleniewski 23.25, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 28. października. 
Na giełdzie większe obroty w ziem- 
niakach (około 1200 ton), oraz owsie ru- 
muńskiem, który dorównuje cenom pro- 
duktu krajowego 
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Zboża chlcbowe nadal w silnem ża» 
oliarowaniu przy cenach znacznie niż- 
szych. 

Jęczmień i hreczha w dalszym ciągu 
zniżkują. 

'Fendencja 
ożywione. 


znizhowa Usposobienie 


KURSA ZBOŻOWE GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
1 TOWAROWEJ WE LWOWIE 
Lwów, 28. października. 
Pszenica kraj. dworska ex 1927 7590— 
160 gr. 46.00—-17.,00. Pszenica kraj. zbior. 
ex 1927 730—710, gr. 44.20-—40.25. Zylo 
małopolskie cx 1927 690 gr.  37.25— 
38.25, Jęczmień małopolski brow. 870 gr. 
11.00— 42.00, Jęczmień małop. przem. 640 
gr. 35.00—36.00.  lęczmień małop. pasl. 
600—610, gr. 53.00—-51.00. Owies małop. 
ex 1927 450 gr. 31.A0-—80.50. Kukurudza 
rumuńska 30.00—31.00. Ziemniaki rofo. 
wane 6.50—7.25 rsy gwarancji 18 pre. 
skrobii, Fasola biała 45.00—55.00, Fa- 


sola kolorowa 33.50—55.50, Groch 8 
Viktoria 72.00—82.00, Groch polny 45.00 
—050.00. Bobik 37.05—458.20., Siano słod- 


kie krajowe prasow. 7.50—8.50, Słoma 
pras. 4.25--—4.70. Hreczka 34.00—35.50. Len 
60.00—63.00. Rzenak ozimy ex 1927 
60.50—62.50, Grysik kukurudziany 52.00 
—53.00 Mąka kukurudziana 34,75— 
35.75, Otręby Żżylnie nello bez worka 
28.00—23.50. Otręby pszenne neito bez 
worka 22.50—23.00. Kasza hrecz. 76.00— 
18.00, Kasza jaglana 7i.25—75,26. Kasza 
jęczmienna 62.00—60.00. Proso bra. 
jowe 36.50—37.50. Koəmiezyna czerwona 
krajowa natur, 25:00—29.00 Mak nic- 
bieski 115.00—185.99, siwy 85.00—1050. 
Worki jniowe wyr. Stradom Warta 1.79 
—1.80, Worki używane dobre za szlukę 
1.50—1.60. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 28 października. (Tel. G. P) 
Bank Dyskontowy 153. Bank Handlowy 
123, Bank Polski 137.75, Bank Przemy- 
słowy 106, Bank Zachodni 28,Pol. Tow. el. 
21, Chodorów 180, Czersk 1.13, Gosławice 
80. Warsz. cukier 5.00, Firlej 58, Wysoka 
137, Wegieł 119.50. Nobel 50.50, Fitzner 
10.65, Liłpop. Rau 42.50, Modrzejów 10.30 
Ostrowice 98, Pocisk 3.00, Rudzki 62.50. 
Ślarachowice 49.50, Zieleniewski 2,50. Za- 
wiercie 41, Żyrarlów 19.00, Borkowski 
1.10. spirytus 34 bez kuporóćw r. 1921/25. 

Warszawa. 28 października. (Tel. G. P.) 
Sztokholm 239.45, Religia 125.82. Holandia 
308.20, Londyn {331 i pół, Nowy Jork 
8.88, Paryż 384.92, Praga 26.35, Szwajcarja 
141.586, Wiedeń 125.54, Włochy 48.60, 
$-prc. pożyczka honwers. 62 pożyczka ko 
lejowa 102.50, dolarówka 61.25, 8-pre. li- 
sty zast. Bhu Gosp. Kraj. 95, £.prc. listy 
zast, Bku Rolnego 93. 8-pre oblig. komun. 
Bku Gosp. Kraj. 53, 8-pre. obiig. Pol. Bkn 
Komunal. 92, 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 28 paź lzicrnika, (Tel. G. P) 
Bank Ziem. Kred. 905, Żegługa 0.18. Trze 
binia 0.54, Azot 1.70, Niemojowski 1.75, 
Siersza el. 55, Cholorów 180, Siersza gór. 
7, Chybie 6.55. 


GIEŁDA ZLRYCUSKA. 

Zurych, 28. października. (Tel. G. P.) 
Paryż 20.35 1,4, Londyn 25.25 1 pół Noww 
tork 05.18.50, Boigja 72.20, Włochy 28.39, 
Hiszpanja 88.66 i pół Holandja 208.87 1%, 
Berlin 123,82 i pół, Wiedeń 73.22 i poł, 
Sztokholm 139.80, Kopenhaga 139.00, $o- 
(ja 3.75, Parga 15.56, Warszawa 58.10, 
Budapeszt 90.75,  Siałogrój 9.13, Ateny 
6.90, konstantynopol 2,75, Bukareszt 3.10. 


GIEŁDA WIEDŁŃSKA. 

Wiedeń, 28. październiku. (Tel. G. P.) 
Amsterdam 254.86, Belgradi 12.15, Berlin 
168.30, Bruksela 98.50, Budapeszt 123.75, 
Bukaraeszt 4.55 i pół, Kopenhaga 180.50, 
Londyn 31.44 5/8, Madryt 121.05, Medjo- 
lan 58,65, Nowy Jork 206.55, Oslo 180.30, 
Paryż 27.46, Pragu 20,94 7/8, Sofja 5.09.30. 
Sztokhołm 190.50, Warszawa 79.24. Zu- 
rych 130.37, Amervkańskie 704.60. Nie- 
mieckie 168.65, Jugosłowiańskie 12.38, 
Czeskie 30.02, Węgierski» 123.748, Ru- 
muńskie 4.31 i pół. Renla majowa 0.70, 
Renta łulowa 0.795, Renta kecronowa 0.60, 
Dunaj, Sawa, Adria 82.25,  Bankverein 
30.10, Bodenkredit 126.80. Kreditanstalt 
68.40, Auglobank 5, Hipoteczny 0.98, Kom 
pas (0.98.  Łanderbank 20,70. Merkury 
29.25, Kolej północaa 1106, Zivaostenska 
110, Austr, kol. państw. 30.95, Kolej po- 
łudniowa 13.60, Goleszów 7I, Cement 60. 
Alpiny 46.90, Berg u. Hutten 713.20, Poldi 
Hute 158.15, Krupp 18, Prager Fisen 
307.50, Rima 152.40), Skoda 239.05, Sier- 
sza 5.70. Silesia 0.24. Ziekmiewski 18.20, 
Faulo 810, Karpaty 29.30, Galicja 29.30, 
Nafta 10.55. 


” 
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GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 28 października. (Tel. G. P.) 
Londyn 124.08, Nowy Jork 25.47, Belgja 
354.75, Hiszpanja 436, Włochy 139, Szwaj 
carja 497.25, Danja 682.50, Holandja 1026, 
Norwegja 671.25, Szwecja 686, Praga 
75.50, Rumunja 15.70, Niemcy 608, Wie. 
deń 359. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 28 października. (Teł. G. P.) 
Nowy Jork 487 1,38, Holandja 12.09 1/8, 
Francja 124,06, Belgja 34.96 3/4, Włochy 
89.15, Ni'omcy «0.59 1/4,  Szwajcarja 
25.25 1/4, liuiszpanja 98.50, Danja 18.17 1/4 
Szwecja 18.09, Norwegja 18.18 i pół, Hel- 
singfors 193.27, Praga 16431, Wiedeń 
34.48, Warszawa 43.50. 


OBROTY PRYWATNE. * 


Lwów, 29 października. 
Tendencja chwiejna, lekko zniżkowa. 
Obrót słaby. 
Dol. amer. 8.88—3.8€ i pół, dol. kanad. 
8.80—8.87. 


OGŁOSZENIA 


NAUKA L WYCHOWANIŁ 
10 groszy zawyraz. 

FACH SZOFERĄA to najpewniejszy zaro- 

bek. Kursy szoferskie + L. Hubiekiego, 

Kraków, ul. Pijarska Nr. 4. Kancelarja 

szkolna i warsztaty ul. J. Lea Nr. 38, 

są majlepsze i najłańsze. Spłaty na i2 

rat. Wolne mieszkania dla zamiejsco- 

wych. Piszcie o prospekty. Początek 

Kursu 24 października i 3 listopada. 
8897-2 


POSADY POSZUKIWAN& 
3 grosze za wyraz. 


BIEGŁA MASZYNISTKA polsko-niemiecka 


przyjmie zajęcie wieczorne od 6—8. 
Zgłoszenia pod „Gorliwa”. 8975-2 
BIURO  NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, 


plac Akademicki 3. Telefon 13-61, pole- 
ca nauczycielki. nauczycieli, Francuski, 
Niemki, pielęgniarki, freblanki, klucz- 
nice, gospodynie, szoferów, maszyni- 
stów, ogrodników, woźniców, biurali- 
stów, służbę resłauracyjną, hotelową, 
sklepową, folwarczną, agronomów, le- 
śników. 8962-3 


BUCHALTER-BILANSISTA, 9 lat pracy, 
znakomite świadectwa, ĝa 150—300 
zlotych prowizji lub pożyczy bezpro- 
centowo 1500—2000 złotych za stalą 


posadę buchaltera fub likwidatora rów- 
nież na prowincji. Zgłoszenia do Admi- 
nistracji Porannej pod „Zaraz“. 8946-2 


GZELADNIK kominiarski poszukuje pra- 
cy. Warunki listownie pod adresem An- 
Ponerla 741, poczta Tu- 


toni Frączek, 
słanowice. 


FFEJLETON „GAZETY POR.“ z 30. X. 


RUDYARD KIPLING. 


LJ ~ EE 
Opowieść szeregowca 
Learoyda. 
(Dokończenie.) 

„Learoydzie, mój synu“, odezwał 
się słodko, „piękny z ciebie chłopak 
i chwała Bogu nieźle urosłeś, dobry 
też z ciebie kompanion, ale w głowie 
masz sieczkę, Czyż nasz przyjaciel 
Ortheris nie jest prawdziwym artystą 
w wypychaniu zwierząt swymi biały- 
mi a tak ręcznymi palcami? A 
czemżeż innem jest wypychacz, jak 
nis czlowiekiem umiejącym obcho- 
dzić się ze skórami? Pomyśl tylko o 
białym psie, co należy do sierżanta z 
kanlyny. a który tak mało przynosi 
mu zaszczytu; albo się gdzieś wiecz- 
nie gubi, albo szczerzy zęby i war- 
czy Tego „zgubimy' raz na zawsze. 
Przypominasz go sobie, jest podobny 
do psa pani pułkownikowej, jak jedno 
jaj: do drugiego, lak z kształtu, jak 
z wielkości, tvlko że ogon ma o cal 
dłuższy, pozatem niema 'tak pięknej 


„GAZETA PORANNA" z dnia 30 października 1927, 


BEZPŁATNA, administrację majątku ziem 
skiego, tylko procent od czystego do- 
chodu, poszukuje energiczny, rutyno- 
wany rolnik. Zgłoszenia „Procent“, 
Administracja „Porannej”. 8860-3 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


BUGHALTER, najchętniej były urzędnik 
bankowy poszukiwany. Administracja: 
„Wytrawny“. 8939-3 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


POSZUKUJĘ 3 POKOI z komforiem w o- 
kolicy śródmieścia. Zgłoszenia pod 
„Przemyslowiec“ do Administracji. 

8942-2 


WYNAJMĘ jeden pokój z nyżą, z opałem 
i światłem w willi. Zgłoszenia do Adm. 
pod „M.“ 8863-3 


POSZUKUJE SIĘ 2 pokoje w śródmieściu 
wprost od gospodarza. , Dam dwuletni 
czynsz. Wiadomość w Adm, pod „M.“ 

8862-3 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 


Z POWODU WYJAZDU sprzedam roz- 
maite meble tylko prywatnie. Potoc- 
kiego 44 parter. 8972 


P3Y dobre na dziki kupię — leśniczy 
Sawczyński, Grabiny. 8973-2 


SAMOCHÓD 7-mio osobowy „Durrkopp” 
w doskonałym stanie - mechanicznym, 
świeżo odnowiony za cenę dolarów 300. 
LIMUZYNA 5-cio osobowa luksusowa 
„Dodge“ za cenę dolarów 1.260. — SA- 


MOCHÓĆD „Grand Sport“  3-osobowy 
dolarów 650 — sprzeda okazyjnie 
„CYGLECAR"* Lwów, Romanowicza 9, 
telefon 20—01. 8948-3 


KONIE wyjazdowe z pawozem do sprze- 
dania. Wiadomość w Administracji. 
8923-3 


ŚMIETNIKI przepisowe wedle modelu ma- 
gistrzckiego, na dogodne spłaty, poleca 
Rentschner. Lenionów 37. 8617-10 


FORTEPIAN pierwszorzędnej marki, krót. 
ki. ton wielki, znakomity sprzedam. Ko- 
pernika 26. Skleniarski. 8996-3 


JABŁKA deserowe d» sprzedania przewa- 
żnie renety, Waręż Rogowski poczta lo- 
co st. Sokal lub Belz. 8995-2 

AUTO tylko pierwszorzędne z rąk prywat- 
nych kupię, Kaleniuk, Rahozy 6. 8979 

AUTO, marki „Praga - Alfa" z limuzyną, 

w pierwszorzędnym stanie, prawie no- 

we, na nowych gumach z zegarem, ete., 

okazyjnie do sprzedania. Zgłoszenia do 

„Nowej Reklamy" Batorego 26. Telet. 

9-24. 8984. 

maści jak prawdziwy Rip, a także 

z temperamentu jest trochę innym, 

calkiem w tem podobny do swego pa- 

na, albo jeszcze gorszy. Ale co to zna- 
czy dla psiego ogona jeden cal mniej 
albc więcej? T czem to dla znającego 
się tak na rzeczy, jak Ortheris, wy- 
inalować tych parę okrągłych plam — 
czarnych, bronzowych lub białych? 

Nic, albo lak dobrze jak nie". 

Potem odszukaliśmy Ortherisa, a 
ten mały bultaj, chytry bestja jak lis, 
zaraz pojął o co chodzi. 

Już na drugi dzień zabrał się do 
farbowania włosów, a zaczął na jed- 
nym ze swych królików. Potem prze- 
niósł znaki Ripa ma grzbiet białego 
wołu z komisarjatu, aby się dobrze 
wprawić, obyć z farbą i umieć czarne 
plamy cieniować w bronzowe, by 
wyglądały Jak prawdziwe. 

Jeśli Rip miał jaką wadę, to było 
nią mnóstwo znaków, ale za to były 
one najregularnicjsze w świecie, a 
Ortheris wziął sobie za punkt honoru 
z psa sierżanta kantynowego, gdy do- 
stał go w swoje 1ęce, zrobić prawdzi- 
we arcydzieło. 

Nigdy chyba nie było jeszcze kun- 


4 Dzieci noszą welniane i 
) sukienki i kaftanuczki które ZA 
ZIECKU wtedy tylko może Ć 


być wesołe i zdrowe, jeżeli jego 
bielizna, pieluszki, pościel, kaf- 
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taniczki, pończochy, sukienki, etc., etc., są stałe 


czyste i miękkie. 


Częste pranie, nie jest rac- 


jonalnem praniem, o ile się nie pierze starannie 


i odpowiedniem mydłem. 


Otóż zwyczajne 


mydło nałeży raz na zawsze odrzucić, gdy 
chodzi o upranie tego rodzaju rzeczy, które 
powinny zachować do końca idealną puszystość 
i miękkość. Jedynie LUX jest niezawodnym, 
ponieważ jest idealnie czystem mydłem bez 
szkodliwych gryzących domieszek. 


KUPON 


— AI e 


na próbne pranie. 
Imię i nazwisko 
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dla, coby miał lak paskudny charak- 
ter, który nie polepszył się przez to, 
że mu skrócono ogon o jakie pół cala. 


I niech tam myślą sobie o kró- 
lawskiej akademji malarskiej co chcą, 
ale nie widziałem jeszcze: bydlaka, 
któryby zdałał przewyższyć kopię, ja- 
ką Ortheris sporządził ze znaków Ri- 
pa, podczas gdy obraz sam zgrzytał 
przez cały czas zębami i wydzierał się 
do Ripa. który stał niby anioł i dawał 
się cdmalować. 

Ortheris sam tak się z tego powo- 
du nadymał, że można go było jak 
balon puścić w powietrze, a był tak 
zachwycony swym fałszywym Ripem, 
że uparł się, iż sam go odniesie do 
mrs. de Sussy jeszcze przed jej od- 
jazdem. 

Aia Mulvaney i ja nie pozwoliliś- 
my na to, ko wiedzieliśmy, ile warta 
robote Ortherisa; chociaż była bardzo 
kuneztowną, to przecież farba nie do- 
chodziła do skóry. 

Wreszcie mrs, de Sussa oznaczyła 
dzień edjazdu do Munsoonce-Pahar. 
Mieliśmv rrzvnieść Ripa w koszu 
wprost na stację i tam oddać go, a 


PRÓBKA DARMO == 


Do“Sunlajt” Spółka Akcyjna, Skrżynka Pocztowa 
479: Poczta Główna, Warszawa.—Upraszam o 
bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Lux, wystarczającego 


(Uprasza 


m ne "Pema yje 


Uwaga ! 
Wzamian za zwrócony nam 
kupon wyślemy gratis pró- 
bke Lux'u wystarczającą na 
próbne pranie oraz ilustroe 
waną broszurę o Lux'ie, 


yraźne pisanie.) 


Sunlajt Spółka Akcyjna, Warszawa, 


wówczas ona miała nam dać pienią- 
dze, — tak cemówiliśmy się, 

— I, miech mnie kule biją, naj- 
wyższy był to czas, by raz już z 
wszystkiern skończyć, bo pomalowane 
miejsca na grzbiecie bestji potrzebo- 
wały mase łarby, by się nie zmieniły, 
a Ortheris wydał na to już 7 rupji ib 
anna w pierwszej droguerji w Kal- 
kucie. 

A sierżant z kantyny szukał wszę- 
dzie swego psa, gdy tymczasem: wście- 
kłość tego bydlaka nie zmniejszała 
się. bo ciągle trzeba go było trzymać 
na łańcuchu. 

Było to właśnie wieczorem, gdy 
pociąg do Howrah miał odejść, a my 
pomagaliśmy mrs. de Sussie wsiadać 
razem z je; sześćdziesięcioma kufra- 
1ni, poczem wręczyliśmy jej kosz. 

Oriheria, którego rozsadzała duma., 
na swe dzieło, prosił nas byśmy po- 
zwolili mu pójść z nami i w ostatniej 
chwili nie mógł wytrzymać, by nie 
uchylić nieco przykrywy i nie pokazać 
tej bestii jak leżała na dnie zwinięta 
w kłębek. 

„O“, zawołala stara dama, „co za 
piękność! Jak ślicznie wyglądal* A 


ŁR 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 80 pażdziern sa. 1927, 


SLKA“ aiw giszy wybór trykotaży, pończoch, retawiczek 


307% 


Rynek 35 


Geny hurtowe 


LWOW 


KUPIĘ okazyjnie Lrządzenie 
fortepianem lub pianinem. 
cja Gazety Porannej pod „Jamina” 


pukojewc z 
Administra- 
8997-2 


FORTEPIAN lub panino każdej marki i 
jakości, naje! 
zaraz gotówką. 

„Moneta. 


lniej „Bósendorfera' kupic 
Administracja Gazety 


Porannej pod 8965-2 


DO SPRZEDANIA: | kociol stojący pło- 
miennorurkowy ae wszelkiemi armatu- 
rami 15 m, kw. paw., ogrzewalnej 6 alm. 

marka Tanner Laetsch Wiedeń, wy- 
próbowany przez PE kollowe. tla 
zet Panieńska 23 = 8976-2 


ZIMOWE “ise 


Bierzyny, Poduszki poleca najtaniej 
H. SKIBIASKI Lwów, Kopernika 4 


Tylko naprzeciw Szkowrona. 
SPECJALISTA tańców nowoczesnych No- 
wicki junior rozpoczyna kurs 4-go listo- 
pada, tańce narodowe 3-go Dla mlo- 
dzieży szkolnej osobne kólka. Kurs dla 


Kałdry, Koce, 


$ RÓŻNE DONIESIENIA. 
? 10 groszy za wyraz. 


A 


osób starszych. Nowicki i Syn, Piłsud- 
skiego 16. 8955-2 
UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. na 
nazwisko Anloni Kosowski, Obłażnica 
pow. Żydaczów. sgi7 ! 


k 


KURS wszelkich tańców rozpoczynamy 
co l. Maba Wpisy przyjmuję od 5-tej. 
Loeffler, Friedrichów 5. 8968-2 


UNIEWAŻNIAM zzubioną książeczkę woj- 
skową wydaną przez PKU Stryj. Kalman 
Brandler, Borvsław. 8950 


NAPPA rękawiczki jelonkowe oraz glace 
pierwszorzędne czeskie poleca LICHT, 
Hetmańska 22, cbok Teatru Wielkiego. 

8991 


PORUCZNIK rezerwy Pielras Ludwik u- 
nieważnia zagubioną książeczkę woj- 
skową wystawioną przez PKU Lwów. 

8957-3 


MEBLE wszelkiego rodzaju na długoter- 
minowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
naprzeciw Kaledry, Rok założenia 1894. 

38906-? 


WSZELKIE reperatie złotnicze wykonuje 
wytwarnia liopschitz. Sykstuska 16. po 
1 zi 8493-6 


NA RATY KANAPKI do rozkladania 50 

zł. foteliki do rozkładania 45 zl., OTO- 
MANY 50 zł. Materace z morskiej trawy 
35 zł, wlosienne 80 zl. poleca ZAKS, 
Łyczakowska 132, obok ostatniego przy- 


slanku tramwajowego. 8023-6 


NA RATY na prowincję bez poręczenia: 
ŁÓŻKA mosiężne z drucianymi matera- 
cami od 200 zł. DZIECINNE mosiężne 
125 zł. poleca wylwórnia ZAKS, Łycza- 
kowska 132 obok ostatniego. przyslanku 
_ tramwajowego. 8029-6 


FIRMA WITTIELS, Rutowskiego 7. nabyia 
okazyjnie większą  partję resztek biel- 


skich, które sprzedaje po niebywale ni- 
skirh cenach. 


7865a-x 


o 


„FOR-EVER*, 


są najlepsze w świecie. 


gdy piękność zaczęła warczeć i szcze- 
rzyć zęby, Mu'vaney spuścił przykry- 


wę i rzekł ostrzegawczo: „Musisz pani 
Lyć ostrożna, gdy będziesz go wyjmo- 
wać z kosza. Nie jest on przyzwycza- 
„eny do jazdy Koleją i będzie mu żal 
za dawną panią i swym przyjacielem 
Learoydem — Ale te uczucia musisz 
mu pani policzyć na dobro“, b 

Ona chciała zrobić wszystko i 
więcej niż wszystko dia lubego psiny, 
dla kochanego Ripa, powiedziała, że 
nie prędzej otworzy kosz, aż będzie już 
dobrze daleko, a to ze strachu, by 
kto nie poznał Ripa 1 że z nas napraw- 
dę porządni żałnierze, o tak, z pewno- 
ścią. przyczem wręczyła nam zwitek 
banknotów: potem przyszM jej znajo- 
mi i krewni, by się pożegnać — nie 
kŁyło ich więcej nad  siedmdziesiąt 
sztuk —- a potem myśmy spalili się. 

Go się stało z trzystu pięćdziesię- 
cioma rupjami? Tego naprawdę nie 
mógłbym panu powiedzieć, ale że się 
jakoś rozeszły, tak, to prawda, Po- 
dzieliliśmy je na (rzy równe części, 
Lo Mulvaney mówił, że „jeśli Learoyd 
niewszy wymyszkował mrs. de Sus- 
sę, to ja bytem tym, co w sam czas 

CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt. miiime- 
trowy (szer. 60 mim.) nadesłane 55 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 


I -szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


U W | E Berzeński (zechnsłowacja 
„ALL-OVER“ 


A 


zaopatrzone marką 


lub „AŁL-RIGHTE 


— Do nzbycia tylko w pierwszorzędnych firmach. 
Generaine przedstawicielstwo na Polskę — firma 


I SCHLEJER, Lwów, ul. Legionów 35. 


wpajł na Imyśi o psie sierżanla, a 
Ortheris hył owym geniuszem, co z 
lakiego wyrodka psiego rodu zrobił ar- 
cydzieło. By jednak złożyć ofiarę 
dziękczynną za to, że przez tę starą, 
niepoczciwą personę nie dałem się 
zwieść do żadnego laiłactwa, dam ojcu 
Wiktorowi parę groszy na biednyth, 
dla których wieczmie żebrze“ 

Ale ja i Ortheris, on z cachneyu, 
a ja jeszcz. bardzie) z północy. nie 
mogliśmy się jakoś w tem wyznąć. 
Jeśli raz już mieliśmy pieniądze, ta 
cheichiómy je zatrzymać dla siebie 
Į tak się też stało — chociaż nie na 
dlugo. 

Nic c tei starej damie nie słysze- 
liśmy już nigdy więcej. Nasz pułk 
poszedł do Pindi, a sierżant z kanty- 
ny sprawil sobie innego kundla w 
miejsce tamtego, który tak regularnie 
gubił sie, aż w końcu znikł po wszyst- 
kie czasy 


KONIEG 


miczny itd.) 50 gr., za wiersz | - szpalt. 
miłimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 


MATERJE NA MEBLE, 


FIRANKI, MATERACE, PARAWANY IL. p. 


połeca najtaniej: 


LEON MATWIUDUSKI 


Lwów, Ghorążczyzny 8. Tel. 40-11. 


LEKARZ DENTYSTA 


Dr. Med. JAKÓB GACE 


Lwów, Legjonów 37. Tel. 4-74. 
powrócił i przyjmuje jak zwykle. 
Z a ść 


Specjalista chorób nosa, gardła, uszu 
b. lekarz klinik wiedeńskich 
Dr. J. NEUMANN 


ordynuje obecnie przy ul. Fredry 7, od 
11—12 i 8—5. Tel. 20-41. 8284-20 20 


BUDZIKI 


najlepszych zych 
fabry Ka 
zgwaran j 


lepszym gatunku po 
Magazyn futer LWÓW SOBIESKIEGO 4. 


cenach przystępnych 
MELNA GWARANCJĘ 


od zł. 9 
poleca 
daje za solidne wykończenie i do- 


poleca S. A. ROPSCHITZ 
ELŻBIETA SOLIK 
bry krój pierwszorzędny 


Fra najmodniejsze w naj- 
(Solika wdowa 
SALON KRAWIECKI MĘSKI 


KAROLA ZUCZKOWSKIEGO 
Łwów, u!. św. Mikołaja 3. Tel. 05-02 
Materjały z fabryk bielskich na skladzie. 
SENS | E ~ 

T śś = BA 

JEDWAB U eis 
ramets || MISETUJCJO 
pi. Marjacki 7. - 
w eano W GAZEDIE 
JEDWĄRIE | PORANKEJ 
w wielkim ! 
wyborze | 


50-kilegramowy niałżonek, LAF 
na swą 150-kilograntową malżonkę: 

— I jakże tu wierzyć, że Pan Bóg siwo- 
rzył kobietę z jednego naszego żebra! 


posady 3 gr, całą strona ogłoszeniowa 
285 zł. pół strony ogłoszeniowej 150 zł, 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. Ogłesze- 
nia zamiejscowe 30 proc. drozsze. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedziałności za ter- 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta, 


Z drukarni Spółki Wydawaiczei: GRODHI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, wc Lwowie. 


Z MARKĄ 


„PROBUS“ 
„FOR-EVER' 
„BALLY“ 


jest najlepsze w (becnym czasie | 


do nabycia a firmy 


|. SGHLEIER 


główny Skład obuwia 
Lwów, ul. Legjonów 35. 


'Baterje  „ENERGÓS* 


kieszoukowe i anodowe są najlepsze: 
Przedstawicielstwo „WULKAN 
Łwów, Pasaż Mikolascha. 


Ważne dia Pań. 


Zawiadamiam moje kljentki. że powró- 
ciłura do Lwowa na czas krótki i polesić 
mogę nadzwyczajny srem na zmarszczki 
stosowany na gorąco i wybór masek cal- 
kowitych i częściowych. Ponadto stosuję 
nadzwyczajne środki na wszystkie uster- 
ki cery. 
| Właścicielka Instytutu „Bureka“, 
Lwów, Bourlarda 4 i filji Zakopane, 


| koo 


hotel Bristol, Krynica willa Marja. 
S72 


Przedstawicielstwa 


na Wiino 
poszukuje zdolny kupiec 
najchętniej dział spożywczy, kolo- 
njalny, chemiczny własne biuro 
i składy w centrum miasta. 
Prima referenc'e, ew 
kowa. 


gwarancja ban- 


— Zgłoszenia: Wilno 2, skrz. 


poczt, 5. 


JR „.OLLA* 


A iedyna istnieją- 
jj caniedoscignio- 


y każdą 

ý Ceny EES 

W detajlicznej 7a 
tuzin Nr. 1203 - 

= zł. 540. 


nakrycia z chińskiego srebra 


w najlepszym gątnuku 24 sztuk (6 łyżek, 
6 wideiców, 6 noży, 6 łyżeczek) 


| Zł. 24'-: 

tylko u wytwórcy 
s S. A. ROPSCHITZ 
| Sykstuska 16. 
| 


zł %—, Nr. 1202 


Fanryka Paniofii | Papuczy 


Lwów, ul. Wronowska 4. (boczna Koper- 
nika), poleca i wykonuje pantofle wszet- 
kiego rodzaju papncze na podeszwie skó- 
rzanej i filcowej. Papncze na buciki a ia 
śniegowce, baly do polowania i t. p. « 
8586-29 


przekazów nie bonifikujemy. -- Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone ną 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). < 

PRENUMERATA miesięcznie: 

Z dostawą na miejscu tub 
przesyłka pocztową « « o à 
Bez dostawy „ « 1 © » » » 
Za granicą , « » 


zł. 5.30 
zł. 4.80 
eł. 7.00 


a. ZB: | 4 | M ZP. m | kadca m | 4 ód ||| m MZR ŚR RZA 
DO = a 


Qdp. red. STEDAN KRZYŻANOWSKE 


